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Nasze zobowiązania 1 Majowo 
wzmocnią obóz pokoju

. —  m ów ią ludzie pracy w  Polsce
Meldunki o pierwszych sukcesach 
w realizacji zobowiązań
N ASZYM Czynem 1 Majowym m anifestujem y swą solidarność ze 

wszystkimi ludźmi walczącyfni na całym świecie o trw ały pokój. 
Nasze zobowiązania, nasza n ieustępliw a w alka o pokój doda wiary 
w zwycięstwo bojownikom pokoju w państwach kapitalistycznych, 
umocni obóz pokoju, w którego pierw szych szeregach kroczą wspa-

gigantyczne budowle epoki stalł- 
portu gdyńskiego, Antoni Mańko, 
wykonał swe zobowiązanie.

Słowa ślusarza M ańki w yrażają 
uczucia wszystkich ludzi pracy w 
Polsce, wzm agających swe wysiłki 
dla przedterminowego wykonania 
zobowiązań dla jak  najgodniejsze­
go uczczenia Święta Mas P racu ją­
cych.

niali ludzie radzieccy, wznoszący 
nowskiej" — oświadczył ślusarz z 
który na 13 dni przed term inem

80 proc. junaków 
brygad ochotniczych 
Z M P
p rag n ie  pozostać
w Nowej Hucie

W  W IELKIEJ świetlicy głów­
nego kierownictwa robót w 

Nowej Hucie, odbyła się ostatnio 
uroczystość pożegnania około 3 ty ­
sięcy junaków, którzy ukończyli 
roczny pobyt w ochotniczych b ry ­
gadach ZMP, pracując przy- budo­
wie pierwszego socjalistycznego 
m iasta w Polsce.

W imieniu junaków przemówił 
wybitny przodownik pracy — 
Karolczyk, który oświadczył, że 
ponad 80 proc. uczestników b ry ­
gad ochotniczych pragnie pozo­
stać na  stale w Nowej Hucie, 
aby przyczynić się do przedterm i­
nowego wybudowania tego n a j­
większego obiektu Planu 6-lct- 
niego.
Wszyscy ci, którzy postanowili 

pozostać w Nowej Hucie, zostali 
natychm iast zatrudnieni.

Co kryje sią
po za  po dróżą
M ac G h e e ?

IZWIESTIA" w artykule 
pt. „Knowania am erykańskie 

na Bliskim Wschodzie1! rzucają 
światło na istotne poclłoże „podró 
ży inspekcyjnej", jaką odbył ostat 
nio zastępca sekretarza stanu USA 
Mac Ghee po krajach  południowej 
Azji i Bliskiego Wschodu.

Podróż Mac Ghee-zbiegła 
się z takim i wydarzeniami, jak  u- 
padek rządu w Syrii, reorganiza­
cja rządu w Turcji, aresztowanie 
szefa sztabu generalnego w Paki­
stanie, zamordowanie prem iera i- 
rańskiego gen. Razm ary itd.

Podróż ta  przyniosła poza tym 
zapowiedź sojuszu .wojskowego mię 
dzy T urcją a Izraelem, które to 
państw a m ają po myśli. Stanów 
Zjednoczonych stać się głównymi 
am erykańskim i bazami na Bliskim 
Wschodzie.

•lako zasadniczą m etodę ugrunto­
wyw ania swoich wpływów na Bli- 
s U i rn.

O siągnięcia robotników  
W ybrzeża

Q  WIELKICH sukcesach w rea- 
lizacji Czynu 1-Majowego mel 

dują brygady trym erów  i dźwigo­
wych z portu gdańskiego. W yko­
nały one w ciągu 10 dni szybko­
ściowe załadowanie 24 statków  za­
oszczędzając 36.4 proc. przewidzia 
nego planem  czasu,

Brygady budujące nowe statki 
m orskie o 20 dni przed term inem  
ukończą budowę kilku jednostek.

Setki ton stali 
z huty »Sa ldon«

T)OTĘGUJE się entuzjazm i 
rozmach pracy w hucie „15ail 

don". Na tablicach współzawod­
nictwa 1-Majowego rośnie czer­
wona linia oznaczająca zwycię- 
skne wykonanie zobowiązań. Cała 
załoga am bitnie walczy o pełną 
realizację swego Czynu, który da 
gospodarce narodowej 1.170.000 zł. 
D OBOTNICY zakładów prze- 
** m ysłu bawełnianego „Pol­

ska W ełna" w Ziel. Górze z dumą 
m eldują o poważnych sukcesach w 
realizacji zobowiązań. Do 12 kwiet-s 
nia załoga wykonała ponad 40 pro- ' 
cent swego Czynu 1-Majowego.

Zobowiązania  
warte ści 10 milionów zł

DRACOWNICY przem ysłu spo- 
■ żywczego ze 115 zakładów m el­

dują o podjętych zobowiązaniach 
na cześć Święta Klasy Robotniczej. 
W artość zobowiązań przekracza 10 
min. zł.
^  OBOWIĄZANIE pracowników 
^  Samodzielnego Zjednoczenia 

Budowy Samochodów Ciężarowych

Dzięki realizacji
zobowiązań  

i i -M a jow yc h  

zawisła
pierwsza wiecha 
iia MDM

w Lublinie da 800.000 zł oszczęd­
ności.

Pod hasłem  
uSiewu Pcko|u«

W E wszystkich województwach 
w re praca nad wykonyw a­

niem zobowiązań produkcyjnych 
podjętych pod hasłem  „Siewu po­
koju" i uczczenia Święta 1 Maja.

Chłopi ze wsi Budy Pobyłkow- 
skie wykonali do 13 bm. 80 proc. 
prac siewnych, a zakończą je cał­
kowicie do 15 bm  tj. na trzy  dni 
przed terminem.

Hasło „Siewu pokoju" zmobi­
lizowało chłopów do zespołowe­
go przeprowadzania akcji siew­
nej. Hasło to mobilizuje człon­
ków spółdzielni produkcyjnych 
do przedterminowego zakończe­
nia zasiewów oraz zastosowania

Zgon
Ernesta Bevina
LONDYN 15.4

Podano oficjalnie do wiadomo­
ści, że w dniu 14 kw ietnia zmarł
na zawal Serca b. m inister spraw 
zagranicznych W ielkiej Brytanii 
Ernest Bevin. Bevin liczył 70 lat.

N A Marszałkowskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej w W arszawie, 

iwieszona została pierwsza wie-
na.
Zawiadomiła ona o zakończeniu 

Mowy stropów piątej, tj. ostat- 
|pj kondygnacji budowy bloku A. 
unoszonego przy ul. Pięknej po- 
jfcgdzy M arszałkowską, a Kruczą. 
Tpoty wyprzedziły znacznie w y­
uczony harmonogram, 
w Bezpośredni wpływ na przed­
term inow e wykonanie miała rea- 
ł 'zacja zobowiązań 1-majowych, 

•wziętych przez całą załogę, 
pcładając m eldunek o zakończe- 

:a; robót, robotnik Adamski pod­
oili!, że uzyskany sukces jest 

likiem kolektywnej pracy całej 
rtfgi wraz z kierownictwem od- 
wza robót. Sukces ten zachęci za- 
rrj do jeszcze wydajniejszej pra- 

a jednocześnie pobudzi załogi 
ych odcinków MDM do szla- 
?tnego współzawodnictwa.
A  bloku zamieszka 90 rodzin.

iiiony mężczyzn i kobiet
domagają ssę cofnięcia

faszystowskiego dekretu Queuille'a
ORGANIZACJE masowe w Polsce, zrzeszające miliony mężczyzn, 

kobiet i młodzieży, w yrażają ostry protest przeciwko zarządze­
niu służalczego rządu Queuillc‘a,zakazującem u działalności biura 
Światowej Rady Pokoju na terenie Francji.

W  JEDNOMYŚLNIE podjętej 
rezolucji na posiedzeniu Za­

rządu Głównego Ligi Kobiet czy­
tamy:

— Rozumiemy, że zakaz ten  wy­
dany został na  rozkaz im periali­
stów am erykańskich i nie ma nic 
wspólnego z wolą narodu francu­
skiego.

— Kobiety polskie wspólnie z 
kobietami Francji i kobietami ca­
łego św iata, zjednoczone w szere­
gach obrońców pokoju, z całą sta ­
nowczością i energią walczyć będą 
aż do zwycięstwa przeciwko zbrod­
niczym planom imperialistów.

Zarząd Główny ZMP wystoso­
wał do prezydenta F rancji —
Auriola pismo, w którym  w yra­
żając^ w imieniu młodych Pola­
ków ostry protest przeciwko de­
kretowi Queuiłle‘a, domaga się 
natychm iastowego cofnięcia tego 
zarządzenia.
Młodzież polska wie — czytamy 

w piśmie — że młodzież francuska 
i naród francuski odrzucają i po­
tępiają tę zbrodniczą politykę
sprzeczną z najżywotniejszymi in ­
teresam i Francji i popierają ak tyw ­
nie najpotężniejszy w dziejach 
ruch mas ludowych św iata — ruch 
obrońców pokoju.

Zebrani na plenum  ORZZ ak­
tyw  związkowy w imieniu wszy­
stkich związkowców woj. krakow -

Sukces
polskiego filmu
W  CANNES w wypełnionej po 

brzegi' sali międzynarodowe 
go festiw alu filmowego odbył się 
pokaz polskiego filmu „Miasto nie 
ujarzmione". Na pokazie obecni 
byli: charge d‘affaires ambasady 
R. P. w Paryżu Ogrodziński, dyrek 
tor generalny Filmu Polskiego Al 
brecht i reżyserka W anda Jak u ­
bowska.

W yświetlanie filmu przerywane 
było wielorotnie burzliwymi okla­
skami publiczności.

W Antibes odbył się pokaz „O- 
statniego etapu".

skiego uchwalił rezolucję, w k tó­
rej stwierdza, że faszystowski de­
kret Queuille‘a odsłania dno u- 
padku zaprzedanego podżegaczom 
wojennym  rządu francuskiego, k tó­
ry  wbrew woli całego narodu usi­
łu je  realizować wojenne plany 
Trum ana.

Zobowiązania
Pierwszomajowe
zespołu
Opery Wrocławskiej

W ub. piątek, ną  wezwanie ob. 
M ydlaka, zespół Opery zadekla­
rował ,— jako zobowiązanie 1- 
m ajowe — wystawienie „Halki" w 
nowej oprawie dekoracyjnej. Bę­
dzie ona wykonana przez p ra ­
cowników zespołu technicznego 
ze starych m ateriałów  — według 
projektu prof. Jarockiego. 
Ponadto zobowiązania zgłosili: 
reż. Popiel — do przygotowania 

nowej oryginalnej inscenizacji 
„Halki";

żespól orkiestry — do bezpłat­
nej gry na  czterech przedstawie­
niach;

zespoły chóru i baletu — do u- 
rządzenia czterech poranków a rty ­
stycznych dla św iata pracy z poza 
W rocławia;

personel adm inistracyjny — do 
bezpłatnego statystow ania w ciągu 
miesiąca w Operze „Bunt żaków".

Zespól „Sprzedanej Narzeczonej" 
wyjedzie poza Wrocław z trzema 
montażami operowymi.

Solista ob. Osika będzie przeka­
zywał wynagrodzenie za wykona­
nie partii M arulla — na rzecz 
świetlicy zakładowej.

W ymienione zobowiązania zespo­
łu Opery przyniosą Państw u setki 
tysięcy złotych oszczędności.

Żarówki na wsi

nowych metod uprawy dla zwięk 
szenia wydajności z ha.
Przykładem  tego jost spółdzielnia 

w Wierzbicy, która zakończyła dzię 
ki temu o 5 dni wcześniej zasiewy.

Do w spółzawodnictwa  
w zywa ą spółdzielcy  

w Sirudre
CZŁONKOWIE spółdzielni p ro­

dukcyjnych planując rozwój go 
spodarstw  zespołowych szczególną 
uwagę zwrac-iją na hodowlę. Przez 
zwiększenie pogłowia zwierząt, ra ­
cjonalne żywienie i zapewnienie 
pasz, spółdzielcy' dążą do podnie­
sienia hodowli, k tóra staje  się co­
raz poważniejszym źródłem doeho 
dów.

Z inicjatyw ą współzawodnic­
tw a wszystkich spółdzielni pro­
dukcyjnych w k raju  w dziedzi­
nie hodowli, w ystąpiła spółdziel­
nia w Strudze pow. Wałbrzych, 
k tó rej członkowie dla uczczenia 
Święta 1-M aja podjęli w ystkie 
zobowiązania zwiększenia ho­
dowli.

Z cb o w ;ązanie pisarzy
Pisarze zrzeszeni w Związku Li­

teratów  Tolskieh postanowili ucz- 
! cić zbliżające się Święto Pracy 

przez masowy udział w akcji wie­
czorów autorskich, które organizó- 

. wane będą w ram ach tegorocznych 
| Dni Oświaty, Książki i Prasy.

E lektryfikacja w si postępuje  
szybko naprzód. W Państioo- 
w ych Gospodarstwach Rol­
nych Wilanów doprowadzono 
prąd do w szystk ich  budynków  
gospodarczych. Na zdjęciu  — 
grupa techniczna przeciąga 

przewody do obór i stajen.
Foto CAF

Miliony !udzi
k tó rzy  nie chcą 

w ojny

podpisują
apel berliński
S o f i a

W  DNIU 1S kwietnia w Bułgarii 
rozpoczyna się akcja zbiera­

nia podpisów pod apelem Św iato­
wej Rady Pokoju. W szvstkic lokal ­
ne kom itety obrony pokoju i*'-orga» 
nizneje polityczne, społeczne, ku l­
turalne  i religijne w Bułgarii przv 
gotowuią się do tej kampanii.

W P!ovdiv odbyła sie konferen­
cja przedstawicieli kościoła praw o­
sławnego, katolickiego, gregoriań­
skiego i innych wyznań.

K onferencja potępiła plany wo­
jenne imperialistów’ anglo - am e­
rykańskich i wezwała wszystkich 
duchownych Bułgarii do poparci^ 
akcji zbierania podpisów pod ape­
lem w sprawie zawarcia paktu  po­
koju.
Kopenhaga —

\A /  CAŁEJ Danii rozwija się 
'  V campania zbierania podpisów 

pod apelem Światowej Rady Po­
koju. Wielu robotników Kopenha­
gi podpisało już apel.
T irana —

W  Tiranie zebrano już przesz­
ło 21 tysięcy podpisów. W 

szeregu osiedli robotniczych i wsi 
albańskich #*vszyscy mieszkańcy 
podpisali apel.
Budapeszt —

A KCJA zbierania podpisów pod 
' 'a p e l e m  Światowej Rady Po­

koju rozwija się na Węgrzech w 
niesłabnącym  tempie.

W ciągu zaledwie dwóch dni 
307.490 mieszkańców Budapesztu 
podpisało apel...
Moskwa —

A KCJA zbierania podpisów pod 
apelem rozpoczyna się w Mon­

golii w. dniu 20 bm.
Wiedeń —
U /  KLAGENFURT odbyła się 

konferencja zwolenników po 
koju, na której podano do w iado­
mości, że w K aryntii (prowincja 
Austrii) złożono już ponad 15 ty ­
sięcy podpisów pod apelem Św ia­
towej Rady Pokoju.
Paryż —

7.IENNIK „Hum anite" donosi, 
'-^że  w całej Frapcji odbywają 

sie licznę zebrania, których uczest 
nicy dom agają się zawarcia paktu 
pokoju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami 

Deputowani do parlam entu fran  
cuskiego z departam entu Tarn o- 
trzym ali od swych wyborców list 
z żądaniem, by domagali się od 
rządu francuskiego zawarcia pak­
tu pokoju.

Rezolucje poparcia dla apelu 
Światowej Rady Pokoju zostały 
uchwalone na licznych zebraniach, 
które odbyły sie w Calais, Troyen, 
Lille i innych miastach.
Nowy Jork  —

DRASA am erykańska donosi o 
• aktywizacji związków zawodo­

wych w walce o pokój. Dziennik 
„Daily W orker“ wskazuje na fakt, 
że w wielu lokalnych oddziałach 
związku zawodowego robotników 
przemysłu drzewnego powstały ko 
m itety walki o pokój'.

Dziennik „United Mineworkers 
Journal" zamieścił artykuł w stęp­
ny, potępiający politykę zagranicz 
ną rządu amerykańskiego.

Uczeni
w szystk ich k ra jó w
postanowili zwołać 
światowy kongres
pncowmltów nauki

\X I  PIĄTEK, 13 bm. zakończyły 
się w Pradze obrady Św ia­

towej Federacji Pracowników Na­
uki, w których wzięli udział ucze­
ni, niewpuszczeni przez rząd fran­
cuski na terytorium  Francji. 

Uczestnicy obrad Światowej 
Federacji Pracowników Nauki w 
Pradze uchwalili zwołać św iato­
wy kongres pracowników nauki. 
Delegaci wyrazili przekonanie, 
że zwołanie takiego kongresu 
przyczyni się do zacieśnienia 

wzajemnych stosunków pomiędzy 
uczonymi różnych krajów  i u ła­
tw i wym ianę doświadczeń w 
dziedzinie badań naukowych.

N ie z w y l^ e
odktyda 
w pcdzemltch
N a r o d o w e g o  
B anku Po!sk!ego
we Wrocławiu

yTASOBY archiwów wrocławs- 
^ -k ieh  zostały znacznie wzboga­

cone dzięki cennemu odkryciu, ja ­
kiego dokonano przed paru dniam i 
-w podziemiach I Oddziału M iej- 
kiego N. B. P. we W rocławiu. P ra ­
cownik N. B. P., m gr M. Perczyń- 
ski, zwrócił uwagę na kilkadzie­
siąt pudeł, zawierających klisze z 
fotografiam i dokumentów.

Zawiadomione o tym A rchi­
wum Państwow e stwierdziło, że 
klisze te, w ilości około 300 szt., 
zaw ierają fotografie najstarszych 
dokum entów (od X III w.) oraz 
fotografie najcenniejszych ręko­
pisów do XVI w.), jakie przecho­
wywane były w Archiwum M iej­
skim we W rocławiu i przepadły 
w  czasie działań wojennych. 
Dzięki odnalezieniu klisz fotogra­

ficznych, s tra ta  oryginalnych do­
kum entów została częściowo po­
wetowana. Historycy będą mogli 
zapoznać się z treścią zaginionych 
dokumentów, z których wiele nie 
było wydanych drukiem .

Dokumenty te zaw ierają cenne 
i przekonywujące dane o polskim 
charakterze dawnego Wrocławia. 
Fotografie niektórych, sporządzo­
ne z odnalezionych kiisz, wzbo­
gacą wystawę archiw alną p. n. 
„Polskość Słąska w dokumencie**, 
w Archiwum Państwowym  przy 
ul. Gdyńskiej Z.
Na podkreślenie zasługuje oby­

watelskie stanowisko dyrekcji Ń. 
B. P. Doceniając wartość odnale­
zionych m ateriałów  niezwłocznie 
zawiadomiła ona o tym  Archiwum  
Państwowe, ułatw iając równocześ­
nie rychłe dostarczenie klisz do A r­
chiwum.

Odkrvcie dokonane w Narodo­
wym Banku Polskim wskazuje, że 
w różnych skrytkach i mrocznych 
zakam arkach mogą się znajdować 
czekające na odkrywców, równie 
cenne m ateriały, przedstawiające 
ogromną wartość dla nauki.

Przykład Narodowego Banku Pol­
skiego winien zachęcić wszystkie 
urzędy, instytucje i zakłady pracy 
do przeprowadzenia poszukiwań w 
obrębie własnych budynków oraz 
sprawdzenia. czy nie znajdują się 
tam  zapomniane przez wszystkich 
akta lub dokumenty.
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W  św ietle  d n ia

PanTrygveLie
ma głos

O pan sądzi o odwołaniu ge-
nerala  Mac A rthu ra  z Korci" 

— tak  brzm iała pytanie zadane w 
Paryżu przez jednego z dziennika­
rzy sekretarzow i generalnem u O r­
ganizacji Narodów Zjednoczonych, 
Trygve Lie.

„—usunięcie generała Mac A rth u ­
ra  ze stanow iska dowódcy wojsk 
Narodów Zjednoczonych jest w ew ­
nętrznym  zagadnieniem  am erykań­
skim " — rzm iała odpowiedź.

M iarodajna wypowiedź, m iaro­
dajnego człowieka. Pan Trygve 
Lie, pełniący z łaski am erykań­
skich im perialistów  funkcję sekre­
tarza  organizacji, k tó rą  W aszyng­
ton trak tu je  jak  swój w łasny fol­
w ark, sw oją wypowiedzią potw ier 
dził, że sam jes t faktycznie jed ­
nym  z urzędników  am erykańskie­
go departam entu  stanu.

F ak t ten  znajduje liczne po­
tw ierdzenia w czasie obecnej po­
dróży Trygve Lie. W Paryżu, jak  
przystało na  urzędnika w służbie 
agresorów, odmówił on przyjęcia 
delegacji Św iatowej Rady Pokoju, 
tłum acząc się ..nawałem  pracy", 
natom iast znalazł czas na długą 
konferencję z am erykańskim  pod­
żegaczem wojennym  Jesupem  1 
francuskim  prem ierem , Queuille. 
który ostatnio „zasłużył się", za­
kazując działalności na terenie 
F rancji Św iatowej Radzie Pokoju.

Droga Trygve Lie wiodła z P a ­
ryża prosto do Belgradu, gdzie u- 
rzęduje inny sojusznik am erykań­
skich podpalaczy św iata — Tito.

Przyjęty  z pom pą z jak ą  Tito 
zwykł przyjm ować urzędników a- 
m erykańskiego departam entu  s ta ­
nu, Trygve Lie nie posiadając się 
z zadowolenia w yraził przekona­
nie, że „rząd jugosłowiański... p ra ­
gnie udzielić pełnego poparcia 
ONZ..."

Trygve Lie, Jak Już wyżej 
wspomnieliśmy, trak tu je  ONZ ja ­
ko „wew nętrzne zagadnienie am e­
rykańskie". Ma wiec on pełną r a ­
cję twierdząc, że Tito udziela peł­
nego poparcia takiem u ONZ. D yk­
tatorowi belgradzkiem u wszystko, 
co pachnie am erykańskim  im peria 
lizmem jest mile, podobnie zresz­
tą  jak  Trygve Lie. Obaj służą je d ­
nemu panu i jednym  celom.

Nauczeni smutnym doświadczeniem
Arabowie odwracają się plecami
do anglosaskich wyzyskiwaczy

Pali się grunt pod nogami V  
imperialistom na Bliskim Wschodzie I lU p y
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O STATNIE w ydarzenia, Jakie m iały  miejsce w M aroku, bardzo 
pogłębiły w k rajach  arabskich dążenia do zachowania neu tra lno­

ści i nieangażowania się po s tron ic  polityki atlantyckiej. Aczkol­
w iek departam ent stanu sta ra ł się o stworzenie pozorów, że francu­
ski gubernator generał Ju in  nie m lał za sobą poparcia W aszyngtonu, 
to m uzułm ańska opinia publiczna wie dobrze, kto pociąga nici fran ­
cuskiej polityki w  M aroku. Od K a iru  do K arachi rozbrzm iewał po­
tężny okrzyk ludu arabskiego: „pr ecz z kolonializmem fracuskim ", 
„precz z Imperializmem am erykań skim".

W  obecności

Józefa Stalina
rozpoczęła się sesja
Rady Najwyższej 
RSFRR

13 kw ietn ia rozpoczęła się w Mo­
skwie pierw sza sesja Rady N aj­
wyższej Rosyjskiej Socjalistycz­
nej Federacyjnej Republiki R a­
dzieckiej.

Uroczyste otwarcie sesji odbyło 
się w  w ielkim  pałacu K rem la o 
godzinie 18 wieczorem.

W lożach rządowych zajęli m iej­
sca Józef Stalin i jego najbliżsi 
współpracownicy: Mołotow, Ma-
lenkow, Beria, Woroszyłow, Bul- 
ganin, Kaganowicz, M ikojan, 
Chruszczew, Kosygin, Szwcrnik, 
Suslow, Ponom arenko, Szkiriatow, 
członkowie prezydiów Rady N aj­
wyższej RSFRR i m inistrowie. De- , 
putow ani i goście powitali ich u- ; 
kazanie się długo niem ilknącym i 
oklaskam i. Przez dłuższy czas 
trw ała  entuzjastyczna owacja na 
cześć Józefa S talina — pierwszego 
deputow anego z ram ienia całego 
narodu.

O tw arcia sesji dokonał n a js ta r­
szy w iekiem  deputow any prezy­
dent Akadem ii Nauk Medycznych 
ZSRR Mikołaj Aniczkow, który  po­
wiedział m. in.:

W ybory do rad  najwyższych 
republik  związkowych i autono­
micznych, które odbyły się w lu ­
tym  rb., stały  się nową potężną 
m anifestacją niezłomnej jedności 
m oralno - politycznej narodu r a ­
dzieckiego, zespolonego wokół 
wielkiego wodza i nauczyciela 
tow. Stalina.
Na wniosek deputowanego Ł aba- 

nowa przewodniczącym Rady N aj­
wyższej Federacji Rosyjskiej w y­
brany został jednom yślnie depu­
towany Leonid Sołowjew, sekre­
tarz Wszechzwiązkowej Rady Cen­
tralnej Związków Zawodowych.

N astępnie przyjęto regulam in 
i następujący porządek obrad se­
sji.:

1) Zatw ierdzenie budżetu pań­
stwowego RSFRR na rok 
1951 i sprawozdanie o wyko­
naniu  budżetu za rok 1950.

2) W ybory kom isji m andato­
wej Rady Najwyższej 
RSFRR.

3) Wybór stałych kom isji Rady 
Najwyżzsej RSFRR.

4) Zatw ierdzenie dekretów  P re ­
zydium Rady Najwyższej

, RSFRR.
5) W ybór Prezydium  Rady 

Najwyższej RSFRR.
6) Utworzenie rządu — Rady 

M inistrów Federacji Rosyj­
skiej.

M inister Finansów RSFRR, de­
putow any Iw an Fadiejew, Wygło­
sił re fe ra t na tem at pierwszego
punktu porządku dziennego.

D

A LE nie tylko wydarzenia m a­
rokańskie wzmocniły an tyatlan  

tyckie nastro je  w k ra jach  a rab ­
skich, w dużym  stopniu przyczyni­
ły się do tego także przygotowania 
am erykańskich im perialistów  do u- 
tworzenia pak tu  śródziem nom or­
skiego z udziałem  T urcji i Izraela. 
Stosunki między tym i dwoma pań­
stwam i a k ra jam i arabskim i pełne 
są antagonizmów, napięć i nieufno­
ści.

ROŚNIE NIENAWIŚĆ
W UKROTNIE próbowaliśmy 
sojuszów ze św iatem  zachod­

nim  — pisał organ partii nacjona­
listycznej Iraku  „Liwa al istiglal" 
— i takie były owoce tej polityki". 
Byliśmy trak tow ani przez naszych 
sojuszników jak  k ra je  podbite i o- 
kunowane. Byliśmy naw et trak to ­
w ani w  sposób znacznie m niej spra 
wiedliwy, niż zwyciężeni wrogowie. 
Nie chcemy, aby to się powtórzy­
ło". W podobny ton uderza kairski 
dziennik ,.A1 m isri" po tym  jak  
Anglicy zdradzili Egipt, jak  złamali 
swoje zobowiązania zaciągnięte wo 
bec ludów arabskich ijie mogą o- 
czekiwać-, żeby rząd egipski za­
pom niał o przeszłości i w ybrał in­
ne rozwiązanie niż neutralność... 
Te głosy są nie tylko w yrazem  nie 
ufro^ci z powodu niedotrzym ania 
obietnic, sa one wyrazem  nienaw i­
ści arabskich ludów do wyzyski­
waczy, którzy położyli reke na bo­
gactwach naturalnych  i trak tu ją  
k ra je  arabskie, jak  swoje kolonie.

W arto przypomnieć, jak  szero­
kim  echem w świecie arabskim  
odbiła się decyzja, irańskiego m e- 
dżlisu w  spraw ie nacjonalizacji 
złóż ropy naftow ej, w arto  przy­
pomnieć, że rząd egipski odrzuca 
propozycję zaw arcia ew entualne­
go sojuszu z m ocarstw am i a tlan ­
tyckim i dopóki B rytyjczycy nie 
ew akuuja  sie z Sudanu i z re jo ­
nu K anślu  Sueskiego.

Jednym  z najw ym ow niej­
szych dowodów pogłębienia się 
prądu neutralistycznego w poli­
tyce kra jów  arabskich była po­
staw a ich delegacji w ONZ wo­
bec haniebnej rezolucji am ery­
kańskiej uznającej Chiny za a- 
gresora: większość tych delegacji 
odmówiła poparcia rezolucji.

KTJ MA DWA KOSCE

I M PERIALIŚCI am erykańscy po­
dobnie jak  w Indiach usiłują 

również i wobec krajów  arabskich 
stosować politykę brutalnego szan 
tażu grożąc odmówieniem im „po­
mocy gospodarczej".

Ale w  krajach  arabskich coraz 
w yraźniej da je  się zauważyć zro­
zumienie faktu , że bardziej po­
trzebne są im perialistom  am ery­
kańskim  bogactwa na turalne  tych 
krajów , niż odwrotnie krajom  a- 
rabskim  — bardzo kłopotliwa i w 
ogólnym rezultacie dosyć w ątpliwa 
„pomoc" am erykańska.

„Nafta jest naszą własnością na­
rodową. Możemy ją  sprzedać ko­
mu będziemy chcieli — pisał bag- 
dadzki „Liwa al istiglal" — Udzie 
lone koncesje można unieważnić. 
Szantażyści am erykańscy coraz le­
piej przekonywuja się, że każdy 
kij ma dwa końce".

U tra ta  zaufania do m ocarstw  za­
chodnich — chęć gospodar'’ -%nia 
u siebie bez „pomocników , oba­
wa przed angażowaniem się w wo­
jenną  politykę, wrogie nastro je 
szerokich mas wobec wyzyskiwa­
czy i oszustów zagranicznych wpły 
w ają  na daleko posuniętą rezerwę 
krajów  arabskich wobec bloku 
atlantyckiego.

Ofomyko demaskuje 
i i i  tlę i krętactwa

d e le g a tó w  3 -c h  m ocarstw  
na konferencji w  Paryżu

N a  30-tym posiedzeniu zastępców m inistrów spraw  zagranicznych 
czterech mocarstw przewodniczył delegat brytyjski Dayles. 

Przedstawiciele trzech m ocarstw zachodnich nie odpowiedzieli nio 
na krytykę ich stanowiska, z jaką wystąpił na poprzednim posiedze­
niu delegat radziecki.k o b ie t  i dz ieci

znaczą drogę
im p e ria lis tó w
do nafly irańskiej
TEHERAN, 15. 4.

Dnia 12 kw ietnia w Abadanie 
zastrajkow ało znów przeszio 20 
tys. robotników i urzędników 
przedsiębiorstw  anglo - irańskiego 
tow arzystw a naftowego.

W związku z próbą władz uda­
rem nienia s tra jk u  doszło do starć 
w wyniku których zginęło i odnio­
sło rany  kilku cudzoziemców oraz 
wielu robotników i urzędników 
irańskich wspomnianego tow arzy­
stwa. Policja i wojsko strzelały do 
tłum u, zabijając m. in. dwie ko­
biety i jedno dziecko.

Również w B ender M aszur o- 
tw arto  ogień do strajkujących ro ­
botników. W ielu robotników zo­
stało rannych. Zarówno w A bada­
nie jak  i w B ender M aszur doko­
nano licznych aresztowań.

Przedstawiciel USA Jessup wy­
sunął natom iast ab su rd a ln i zarzut, 
że delegacja radziecka od dnia 5 
m arca nie wniosła rzekomo pro­
pozycji, dotyczących całokształtu 
porządku dziennego.

Odpowiadając na te  wywody 
przedstawiciel ZSRR Gromyko 
raz jeszcze podkreślił, że p rzed­
stawiciele trzech m ocarstw zx- 
chodnich nie dokonali dotych­
czas żadnych kroków, aby u ła t­
w ić porozumienie. Odm awiają 
oni nadal przyjęcia propozycji 
radzieckich w spraw ie umieszcze 
nia na porządku dziennym takich 
ważnych zagadnień, jak  zagad­
nienia paktu  atlantyckiego i a- 
m erykańskich baz wojennych w 
różnych krajach  oraz zagadnie­
nia Triestu.
Te natom iast sprawy, na których 

wym ienienie w  porządku dzien­
nym zgadzają się delegacje trzech 
mocarstw, jak  np. spraw a reduk­
cji zbrojeń i sił zbrojnych, sfor­
m ułowane są tak  dwuznacznie, że 
pomniejsza to lub sprowadza do 
zera znaczenie tych spraw. To właś 
nie stanowi przyczynę trudności, 
z jakim i spotkała się konferencja, 
zwłaszcza w ostatnim  czasie.

Dochodzimy do przekonania

M il io n y
spółdzielców
polskich
protestują
p r z e c i w k o
b e z p r a w n e j

uchwale MZS
Miliony spółdzielców polskich w 

m iastach i wsiach dają wyraz swe­
m u oburzeniu na bezpraw ną de­
cyzję kierow nictw a M iędzynarodo­
wego Związku Spółdzielców, kw e­
stionującą praw a członkowskie pol­
skiej spółdzielczości.

Na licznych wiecach członkowie 
i pracownicy różnych spółdzielni 
potępiają próby usunięcia z MZS 
przedstawicielstw a masowej, opar­
tej na prawdziwie dem okratycz­
nych zasadach spółdzielczości pol­
skiej.

Na opolszczyźnie wiece prote­
stacyjne odbyły się w 50-ciu m iej­
scowościach. W woj. krakowskim  
w wiecach zorganizowanych przez 
spółdzielców wzięło udział 80.030 
robotników , a we W rocławiu na 20 
zebraniach manifestowało ponad 5 
tysięcy spółdzielców.

Gw do* Miklaszewski

Nasza Jadzia
— W ybaczy pan naczelnik, 

ale m y  już 5- ty  miesiąc czeka­
m y  na załatw ienie tego poda­
nia!
— W ybaczam państwu...

LONDYN
Ja k  w ynika z doniesień agencji | 

Reutera, sytuacja w irańskim  za­
głębiu naftow ym  jest nadal po­
ważna.

W ładze użyły samochodów 
pancernych przeciwko m anifestu­
jącym  ponownie w Abadanie ro ­
botnikom . W Bender M aszur, w 
południowej części zagłębia, zgi­
nęła jedna kobieta i jedna od­
niosła ciężkie rany, gdy policja 
otworzyła ogień do m anifestan­
tów. Ponadto 12 kobiet i dzieci 
zostało lżej rannych.
Rząd irański wysłał do zagłębia 

nąftowego gen. Shahbakti, cieszą­
cego się repu tacją  szczególnej bez­
względności. Shabhbakti ma za­
ostrzyć stan  wojenny, obowiązują­
cy w południowej części kraju.

W Teheranie powstała organi­
zacja ogólnonarodowa walki z 
anglo - irańskim  towarzystwem  
naftow ym . Pod tym też hasłem 
odbyła, się w piątek w stolicy 
Iranu  wielotysięczna m anifesta­
cja.

•  *  *

MOSKWA
Z Teheranu donosi agencja 

TASS, że 12 kw ietnia studenci 
tam tejszego uniw ersytetu zastra j- 
kowali na jeden dzień na znak so­
lidarności ze strajkującym i robot­
nikam i anglo - irańskiego tow arzy­
stwa naftowego.

Francuzi
wrogowie demokracji 
wysiedleni z ĆSR

M inisterstw o Spraw  Zagra­
nicznych Czechosłowacji przeka­
zało ambasadzie francuskiej w 
Pradze notę dom agającą się opusz 
czenia terenu Czechosłowacji przez 
pracowników i wykładowców in­
stytutów  francuskich w  Pradze, 
Brnie 1 Bratysław ie, k tóre rozwi­
jały  działalność wrogą ustrojowi 
ludowo -  dem okratycznem u w 
Czechosłowacji.

Gueuilie
obawia się głosu
opinii francuskiej
P a r y ż  15. 4.

Na posiedzeniu francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego w dniu 
12 bm. prem ier Queuille przedsta­
w ił program  finansowo - ekono­
miczny swego rządu oraz zapropo­
nował przeprowadzenie wyborów 
przedterm inowo w dniu 10 czerw­
ca 1951 r.

Queuille nie postawił spraw y vo- 
tum  zaufania ani w związku z po­
lityką finansową, ani z datą wy­
borów powszechnych. Oświadczył 
tylko, że tząd  jego sprzeciwia się 
nagłości wniosku o przeprowadze­
nie dyskusji nad interpelacjam i 
zgłoszonymi przez deputowanych 
różnych ugrupowań, dotyczącymi 
polityki rządu.

P o  p r z e m ó w ie n ia c h  w ie lu  d e p u to w a ­
n y c h ,  d o m a g a ją c y c h  s ię  n a ty c h m ia s t o ­
w e j  d y s k u s j i  n a d  w y ż e j  w y m ie n io n y m i  
in te r p e l a c ja m i  Q u e u i l l e  s tw ie r d z i ł ,  że  
w o b e c  te g o  s ta w ia  s p ra w ę  v o tu m  z a u ­
f a n i a  d la  r z ą d u .

N a  ty m  p o s ie d z e n ie  Z g r o m a d z e n ia  
N a r o d o w e g o  p r z e r w a n o .  G ło s o w a n ie  

n a d  s p r a w ą  v o tu m  z a u fa n ia  d la  r z ą d u  
o d b ę d z ie  s ię  17 k w ie tn ia .

Deputowany komunistyczny Du- 
clos zdemaskował próbę rządu u- 
chylenia się od szerokiej dyskusji 
nad jego polityką.

Duclos podkreślił, żc cała po­
lityka rządowa jest sprzeczna z 
podstawowymi interesam i F ran ­
cji, że nowa reakcyjna ustaw a 
wyborcza zmierza do oddania 
władzy generałowi de Gaullowi. 
Lecz cały k ra j — powiedział 
Duclos — potępia ten brudny 
trick  wyborczy.

Walka o pokój
cen tra lnym
zagadneirem
partii —  s tw ie rd za
plenum KP USA
N o w y J  o r k 15. 4.

Na rozszerzonych plenarnych po­
siedzeniach krajow ego kom itetu Ko 
munistycznej P artii Stanów  Zjed­
noczonych odbytych w Nowym J o r ­
ku w dniu 7 i 8 kw ietnia om aw ia­
no spraw ę roszerzenia ruchu w o- 
bronie pokoju w Stanach Z jed­
noczonych rozważano również pro­
blemy wzrostu inflacji, spowodo­
wanego ekonomiką w ojenną i 
wzmożenia walki strajkow ej prze­
ciwko rządowem u programowi 
„zam rażania płac“.

G łó w n y  r e f e r a t  w y g ło s i ł  p r z e w o d n i ­
c z ą c y  k o m is j ’ P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j  
d o  s p r a w  w a lk i  o  p o k ó j  — F in c ,  k t ó r y  
p o d k r e ś l i ł  w z m a g a ją c ą  s ię  o p o z y c ję  
m il io n o w  A m e r y k a n ó w  w o b e c  . .k a ta ­
s t r o f a l n e j  l in i i  p o l i t y k i  z a g ra n ic z n e j  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ” . M ó w c a  w s k a ­
z a ł, że  m im o  s z tu c z n ie  r o z n ie c a n e j  h i ­
s te r i i  w o je n n e j ,  n a r ó d  a m e r y k a ń s k i  n ie  
p o p ic i a  p r o g r a m u  w o je n n e g o

Sekretarz generalny P artii Ko­
m unistycznej Dennis poruszył za­
gadnienia ruchu w obronie poko­
ju. wskazując na „konieczność 
wpojenia w szerokie masy narodu 
am erykańskiego w iary w to, że 
swymi własnymi siłami i swą nie­
zależną działalnością polityczną 
potrafią  zmusić rząd USA do zmia 
ny polityki zagranicznej".

Dennis stw ierdził dalej, że an ty ­
komunistyczna i antyradziecka po­
lityka kierow nictw a związkowego 
i socjaldem okratów  stanowiła je­
den z najważniejszych czynników, 
które przeszkodziły zorganizowa­
niu szerokiego frontu pokoju.

Dcnn*s zaproponował przebu­
dowę całego nroeram '! działal­
ności Partii Kom unistycznej w 
obronie pokoju w ten sposób, 
aby walka o jedność akcii w o- 
bronie pokoju była centralnym  
zagadnieniem partii.

mówi dalej Gromyko — 4e pod­
stawową przyczyną trudności, t  
jakim i spotyka się nasza kon­
ferencja, jest niechęć rządów 
USA, W ielkiej B rytanii 1 Francji 
do rozpatrzenia na sesji rady 
m inistrów spraw  zagranicznych 
problemów najbardziej donio­
słych i palących, związanych ze 
spraw ą utrzym ania pokoju.
Z kolei Gromyko wykazał jedno­

stronność tw ierdzeń Parodi‘ego o 
„ustępstwach", czynionych rzeko­
mo przez delegacje trzech mo­
carstw . Muszę stwierdzić — powie 
dział Gromyko — że kroki podjęte 
przez przedstawicieli trzech mo­
carstw  nie dadzą się absolutnie 
porównać z tymi krokam i, jakie 
istotnie podjęła delegacja radziec­
ka, by znaleźć podstawy porozu­
mienia.

Mówca wspomniał jako przykład 
stanowisko delegacji ZSRR z jed ­
nej strony, a stanowisko delegacji 
zachodnich z drugiej strony pod-' 
czas dyskusji nad spraw ą w łą­
czenia do porządku dziennego pro­
blemu* redukcji zbrojeń i sił zbrój 
nych.

G d y  p r z e d s ta w ic ie le  t r z e c h  m o c a r s tw  
s p rz e c iw il i  s ię  p o t r a k to w a n iu  t e j  s p r a ­
w y  j a k o  o d r ę b n e g o  p u n k t u  p o r z ą d k u  
d z ie n n e g o ,  d e le g a c ja  r a d z ie c k a  z g o d z iła  
s ię  n a  w łą c z e n ie  Je j d o  p ie rw s z e g o  
p u n k tu .

W ó w c z a s  d e le g a c je  t r z e c h  m o c a r s tw  
z a ż ą d a ły  u w z g lę d n ie n ia  k w e s t i i  p o z io ­
m u  z b r o j e ń  i s i ł  z b ro jn y c h  o r a z  s p r a ­
w y  k o n t r o l i .  D e le g a c ja  Z S R R  z g o d z iła  
s ię  n a  w łą c z e n ie  d o  p ie rw s z e g o  p u n k t u  
r ó w n ie ż  ty c h  z a g a d n ie ń .  W te d y  p r z e d ­
s ta w ic ie le  t r z e c h  m o c a r s tw  z a c z ę li  w y ­
s z u k iw a ć  n a  n o w o  s z tu c z n e  a r g u m e n ­
t y  p r z e c iw k o  p r o p o z y c j i  r a d z ie c k ie j ,  
o ś w ia d c z a ją c ,  że  n a  p ie r w s z y  p la n  n a ­
le ż y  w y s u n ą ć  w ła ś n ie  s p ra w ę  p o z io m u  
z b ro je ń .

N a  to  d e le g a c ja  r a d z ie c k a  n ie  m o że  
s ię  z g o d z ić ,  a lb o w ie m  p r z y ję c ie  t e j  
p ro p o z y c j i  t rz e c h  m o c a r s tw  z a c h o d n ic h  
d o p r o w a d z iło b y  z n ó w  d o  b e z o w o c n y c h  
ro z m ó w , o  r e d u k c j i  z b r o j e ń  i s ił  z b r o j ­
n y c h ,  a n ie  d o  k o n k r e tn y c h  c z y n ó w .

Rząd radziecki jest przeciwny 
takiem u oszukiwaniu narodów.

Następne posiedzenie konferencji 
wyznaczono na 14 kwietnia.

Krótkie  
wiadomość

Z  kr
O  W ielkie Zakłady Przei 

Bawełnianego im. 1 Maja w 
były przez 11 dni terenem  ni 
klej walki 5- ciu m echaników 
kich Zakładów Remontowo - 
tażowych o przywrócenie t 
dom pełnej zdolności produkt 
Dzięki energicznej i pełnej pc 
cenią pracy brygady Osuchc 
go, napraw a wielkiej turbir 
stała wykonana w 11 dni, c< 
państw u 125.000 zł oszczędno

Z e  św

A k c ja
tężenia dzików 
uwiiniła cd szkodników 
zagrożone tereny
w  woj,  w r o c ł a w s k i m
\ \ J  ROCŁAWSKI W ojewódzki 

| Oddział Związku Łowiec-
i kiego zakończył obławy na dziki 
i  niszczące pola uprawne, 
j  Akcja ta, trw ająca od 1 listopa- 
I da ub. r., dała b. pozytywne wynl 
j ki, uw alniając od dzików zagrożo­
ne tereny województwa w rocław - 

! skiego.
! W samym powiecie wołowskim 
zabito 34 odyńce (samce) 5 loch 

| (samic) i 23 w archlaki (młodzi­
ki).

Obecnie Oddział Wojewódzki, w 
ram ach czynu 1-majowego, zobo­
wiązał się dla podniesienia stanu 
zwierzyny łowieckiej, przeprow a­
dzić akcję tępienia szkodników.

Olcolo 90 kółek łowieckich roz­
sianych w całym województwie 
przedsiębierze co niedzielę w yprą 
wy na. sine wrony, sroki, jas trzę- 

I bie, krogulce oraz wałęsające się 
psy, wilki i koty.

Takie wyprawy staną się bardzo 
i celowe, gdyż wymienione szkodni 

ki teraz w łaśnie intensyw nie się

W lekkiej Łopata (Sw.) zwycię­
żył przez dyskw alifikację Kowal­
czyka (Wr.).

Waga lekkopółśrednia: Kasprzak 
(Sw.) poddał się w II-gim  sta r­
ciu Pajdzie.

W półśredniej: Żmijewski (Wr.) 
wygrał przez poddanie się Telejki 
(Sw.) w  III-e j rundzie.

Lekko-średnia. Plaskociński 
(Sw.) w ygrał na punkty  z Sige- 
lem  (Oleśnica).

Waga średnia: Trucheł (Wr.) pod 
dał się w I-szym  starciu Janow ia- 
kowi (Sw.).

W półciężkiej świdniczanin Biel 
II. zwyciężył przez poddanie się 
Siluka (Wr.).

Tytuł mistrza w wadze ciężkiej 
zdobył Biel I (Świdnica), w ygry­
wając po emocjonującej walce z 
wrocławianinem  Lepczyńskim.

(Żuk)
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m itetu Centralnego Komunisli ■ ■■   "
nej P artii Bułgarii w sprawie 
woju rolnictwa, irygacji i elek 
fi1\.acji Dobrudży,



SŁOWO POLSKIE

»Słowo«
pomogło...
W „Rarytasie** będzie 
lepiej

Wojewódzki Inspek torat P a ń ­
stwowej Inspekcji Handlowej po­
wiadomi) nas, iż po ukazaniu się 
notatk i pt. „Sztuka raz“ przepro­
wadzi! inspekcję w barze „Rary­
tas", k tó ra  potw ierdziła słuszność 
naszych zarzutów.

Równocześnie podczas inspekcji 
stwierdzono, że uwagi krytyczne 
konsum entów umieszczane w ksią­
żce zażaleń nie są w ykorzystyw a­
ne przez kierow nictw o zakładu, a 
w stosunku do niew łaściw ie zacho 
wującego się personelu nie wycią­
ga się odpowiednich konsekw en­
cji.

Wojewódzki Inspek torat PIH  
zwrócił się do WZG z wnioskami 
mającym i na  celu uspraw nienie 
pracy w barze oraz podniesienia 
poziomu społecznego obsługi.

Winna kierowniczka 
sklepu

Wołowska Spółdzielnia Spożyw­
ców w odpowiedzi na notatkę na­
szego korespondenta terenowego, 
p. Górnackiego,’ w sprawie n ie­
właściwego ustosunkow ania się 
ekspedientki w sklepie n r 1 stw ier 
dziła, iż ; winę ponosi kierowniczka 
sklepu, której udzielono nagany.

Poczekalnia 
odremontowana -  
ławki będą

Jak Paiueł Podżarouj w yn a laz ł

METODĘ »GtĘB0KIEG0 WRĘBU«
i został laureatem Nagrody Stalinoiuskiej
lewe drogi w nauce i technice 
torują zwykli ludzie-praktycy

Str. «

R ĘBACZ Paweł Podżarow z kopalni n r  2 w Kiziełowskim Zagłę­
biu Węglowym (Kazachska SRR) w iele godzin poświęcał roz­
myślaniom  i żmudnym  obrachunkom , by rozwiązać problem  

trapiący zarówno jego jak  i w ielu innych górników.
Pokłady węgla w kopalni były niezm iernie zw arte i strome. Nie 

można było tam  użyć ani w rębarek  ani kom bajnu górniczego. Skut­
kiem  tego mimo wielu wysiłków wydajność pracy pozostawała n i­
ska. Zaledwie półtora m etra  w rębu stanowiło już dobrą normę.

W rocławska DOKP kom unikuje 
nam  w odpowiedzi na naszą no- 
takę pt. „Niegościnny Dworzec", iż 
poczekalnia dla podróżnych na 
stacji W rocław Główny jest już 
odrem ontowana i oddanie jej do 
użytku publiczności nastąpi w n a j­
krótszym  czasie. A kcja usuw ania 
w porze nocnej nieznanych osob­
ników z terenu stacji, przeprow a­
dzana jest przez służbę SOK z ca­
łą sumiennością. Natom iast na nasz 
trzeci zarzut dotyczący braku  ła­
wek, DOKP inform uje iż skom ple­
towanie ich nastąpi niebawem.

Niedomagania już się 
usuwa

H uta K arol w W ałbrzychu ko­
m unikuje, że po ukazaniu się a rty ­
kułu w Słowie Polskim  pt. „Sło­
wo" z wizytą w Domach Młodego 
Górnika" specjalną uwagę zwró­
cono na Doray Noclegowe, a nie­
dom agania już częściowo usunięto. 
Bielenie i m alowanie ścian doko­
nywane jest częściowo, w m iarę 
możliwości przesuw ania lokatorów 
z jednej izby do drugiej.

W szpitalu w Bielawie 
ma być czyściej

M inisterstw o Zdrowia w odpowie 
dzi na artykuł pt. „Brud, zaduch, 
niepunktualność — oto właściwo­
ści szpitala w Bielawie" w yjaśnia, 
iż wydało szereg zarządzeń adm i­
n istracyjno gospodarczych, które 
niew ątpliw ie przyczynią się do u- 
sunięcia dotychczasowych braków 
i usterek w szpitalu w Bielawie.

Ś w idn ick ie
ABC...
i i  A o d b y te j  p r z e d  k i lk u  d n ia m i  m a -  

s ó w c e , u c z n io w ie  1 c a ły  p e r s o n e l  
P a ń s tw o w e g o  G im n a z ju m  E l e k t r o t e c h ­
n ic z n e g o  w  Ś w id n ic y  p o d ję l i  z o b o w ią ­
z a n ia  d la  u c z c z e n ia  ś w ię ta  k l a s y  r o ­
b o tn ic z e j  — 1 M a ja .

C z ło n k o w ie  P o d s ta w o w e j  O r g a n iz a c j i  
P a r ty j n e j  p o d ję l i  s ię  p r z e p r o w a d z ić  d o  
1 m a ja  r e m o n t  l a b o r a to r iu m ,  k t ó r e  d o  
te j  p o r y  n ie  b y ło  w y k o r z y s ta n e .  Z a ­
r z ą d  S z k o ln y  Z M P  z o b o w ią z a ł  s ię  u p o ­
r z ą d k o w a ć  t e r e n  p r z y le g ły  d o  sz k o ły  
1 i n t e r n a t u ,  z w ię k s z y ć  s z e r e g i  o r g a n i ­
z a c j i  1 w z m ó c  d y s c y p l in ę  o r g a n iz a ­
c y jn ą .  K ok> L ig i  K o b ie t  p o s ta n o w iło  
u p o r z ą d k o w a ć  o g ró d ,  z a s a d z ić  w  n im  
k w i a ty  o r a z  p r z e b r a ć  z ie m n ia k i  w y d o ­
b y te  z  k o p c ó w . S a m o rz ą d  s z k o ln y  w  
i m ie n iu  n ie z o r g a n iz o w a n e j  m ło d z ie ż y  
p o s ta n o w ił  n a w ią z a ć  ś c is łą  w s p ó łp ra c ę  
z Z M P  o r a z  p o m ó c  w  u p o r z ą d k o w a n iu  
t e r e n u .

G r o n o  p r o f e s o r s k i e  z o b o w ią z a ło  s ię  
p r o w a d z ić  s ta ł e  d y ż u r y  w  s z k o le  1 i n ­
t e r n a c ie ,  a b y  w  te n  s p o s ó b  p r z y c z y n ić  
s ię  d o  z m n ie js z e n ia  d o  m in im u m  s to p ­
n i  n ie d o s t a te c z n y c h .  S e k c ja  s a m o ­
k s z ta łc e n io w a  z o b o w ią z a ła  s ię  w z m ó c  
d z ia ła ln o ś ć  i  p o m a g a ć  w  n a u c e  s ła b ­
s z y m  k o le g o m .

O p ie k u n  S z k o ln e j  K a s y  O s z c z ę d n o śc i ,  
d y r .  K ę d z ie r s k i ,  z o b o w ią z a ł  s ię  d o ło ­
ż y ć  s ta r a ń ,  a ż e b y  S K O  n a  t e r e n ie  
g im n a z ju m  p r z o d o w a ła  w  i lo ś c i  w k ła ­
d ó w .

D a ls z e  z o b o w ią z a n ia  p o d ję ły  k o ła  
s z k o fn e  e l e k t r y k ó w  i m e c h a n ik ó w .  
i  i  I I  ś lu s a r n ia  o r a z  w  r a m a c h  z o b o ­
w ią z a ń  i n d y w id u a ln y c h :  i n s t r u k to r
w a r s z ta to w y ,  o b . K a jz e r ,  i n s t r u k to r z y  
M ila s  1 M ie r n ic z a k ,  u c z n io w ie  R z e -  
k ie c k i ,  B a b ic z , B a r u c h ,  F u r m a ń s k i , ,  
N o w a k . S z y s z k o w s k i,  Z a w a d z k i ,  S z c z e ­
p a ń s k i  1 K o s to ń .

O D p e w n e g o  c z a s u  j e d y n e  ś w id n i ­
c k ie  k in o  „ G d y n ia "  w  n ie d z ie lę  1 

ś w ię ta  d a je  s e a n s e  p o r a n k ó w  f i lm o ­
w y c h .  P o r a n k i  n ie  s p e łn i a j ą  j e d n a k  
s w e g o  z a d a n ia ,  g d y ż  w y ś w ie t la n e  są  
f i lm y , k t ó r e  j u ż  c a ty  t y d z i e ń  z n a jd u j ą  
s ię  n a  e k r a n i e  i  z n a n e  s ą  w s z y s tk im  
k in o m a n o m .

S w ld n ic z a n ie  c h c ie l ib y ,  a ż e b y  p o d ­
c z a s  s e a n s ó w  p r z e d p o łu d n io w y c h  w y ­
ś w ie t la n o  f i lm y  n i e z n a n e  d o ty c h c z a s ,  
lu b  d o p ie r o  w c h o d z ą c e  n a  e k r a n y .

W  G A B L O T K A C H , u m ie s z c z o n y c h  n a  
p la c u  W o ln o śc i 1 p l a c u  D r z y m a ły ,  

u m ie s z c z o n e  s ą  z d ję c ia  p r z o d o w n ik ó w  
i r a c jo n a l i z a to r ó w  p r a c y  z Z a k ła d ó w  
W y tw ó rc z y c h  A p a r a tu r y  P r e c y z y j n e j  
i Ś w id n ic k ie j  F a b r y k i  U rz ą d z e ń  P r z e ­
m y s ło w y c h .

W  Ś w id n ic y  i s tn ie j e  J e d n a k  w ie le  z a ­
k ła d ó w  p r z e m y s ło w y c h ,  k t ó r e  w  p o ­
d o b n y  s p o s ó b  m o g ły b y  z a p o z n a ć  m ie ­
s z k a ń c ó w  m ia s ta  ze  s w o im i  c z o ło w y m i 
p r z o d o w n ik a m i  p r a c y .

N ie s te ty ,  J a k  d o ty c h c z a s  n i e  p o m y ­
ś la ły  o n e  o ty m  p r o s ty m  s p o s o b ie  p o ­
p u la r y z o w a n ia  s y lw e te k  p r z o d o w n ik ó w  
p ra c y .

K o re s p .  t e r e n o w y  J .  B u r a k o w s k i

' Po dokładnym  rozważeniu zagad 
nienia i po odpowiednim przygoto 
waniu, Podżarow pewnego dnia 
w ykonał 10 norm . Oczywiście ten 
sukces udało mu się osiągnąć nie 
dlatego, że dziesięciokrotnie prze­
dłużył dzień pracy, albo dziesięć ra 
zy m ocniej napiął siły swych m u- 
skułów.

Po prostu znalazł racjonalizator 
ską metodę.

Węgiel układa się w arstw am i. 
Górny pokład jest bardzo tw ardy  
i gruby — na sam ym  dole nato­
m iast znajduje się m iękka i cienka 
w arstw a. Podżarow rozpoczynając 
pracę od w ytw orzenia szczelin w 
dolnym  pokładzie, pozbawił tym  sa 
mym oparcia górne w arstw y, k tó­
re  pod uderzeniam i m łota pneum a 
tycznego poczęły łatw o odpadać.

M etoda „głębokiego w rębu" szyb 
ko się rozpowszechniła. Je j au tor 
otrzym ał zaszczytny ty tu ł B ohate­
ra  P racy Socjalistycznej 1 został 
laureatem  Nagrody Stalinowskiej.

4,5 MILIONA WYNALAZKÓW 
ROBOTNIKÓW W ROKU

NOWE drogi w nauce I technice 
to ru ją  niekiedy nie po­

wszechnie znani w nauce ludzie, 
lecz zupełnie nieznani w świecie 
naukowym  ludzie, zwykli ludzie, 
praktycy, now atorzy wytwórczo­
ści" — uczy Stalin.

Słowa te potw ierdza raz jeszcze 
nie tylko przykład Podżarowa.

W 1950 r. w K rajn  Rad robot­
nicy dokonali 1,5 miliona w yna­
lazków 1 udoskonaleń racjonali­
zatorskich.
Przejrzyjm y listę  tegorocznych 

laureatów  Nagród Stalinowskich, 
znajdziem y w śród nich tokarzy 
Iw ana Tchora i Szafienkowa, ślusa 
rzy Zajczenkę i Iw ana K artaszow a 
i tak  popularną u nas w Polsce Ko 
rabielnikow ą oraz czołowych przed 
staw icieli chłopstwa kołchozowego, 
jak  kom bajnerzy Borin i Ośkin, 
lub  Praskow ię M alininę i w ielu in ­
nych „zwykłych ludzi", praktyków .

Om aw iając listę  Nagród Stalinów 
skich należy zwrócić uwagę na 
w ielki odsetek prem iow anych ro­
botników - nowatorów. W ustro ju  
kapitalistycznym  m asy pracujące 
nie są zainteresow ane w postępie 
nauki i techniki, osiągnięcia w 
tych dziedzinach ob racają  się bo­
wiem  przeciwko nim. Innow acje w 
fabrykach zwiększają zastępy bez­
robotnych, pow odują dalsze zubo­
żenie pracujących.

POSTĘP SŁUŻY SPRAW IE LUDU

VX7 USTROJU socjalistycznym
* * postęp naukow y i technicz­

ny służy spraw ie ludu. Każdy oby 
w atel radziecki jes t osobiście za­
interesow any w  szybkim  rozwoju 
swego w arszta tu  pracy, w jego do 
skonalym  funkcjonow aniu. Od ma 
łych ulepszeń i w ielkich w ynalaz­
ków zależy przyspieszenie m arszu 
do komunizmu, do ery powszechne 
go dobrobytu i szczęśliwości.

W yróżnienie robotników  wskazu 
je  na coraz bardziej w ustro ju  so­
cjalistycznym  zacierającą się róż­
nicę m iędzy pracą  fizyczną i um y­
słową; jest ono dowodem system a­
tycznego wzrostu poziomu k u ltu ra l 
no -  technicznego robotników  i 
pracowników kołchozowych.

F. Ch.

Qalu Kurek

P R Z E B Y W A J Ą C Y  w W arszawie młodzi kolejarze z N RD  
członkowie młodzieżowej brygady kolejowej im. W altera Ul- 

brichta spotkali się z ZM P-owcami z parowozowni W arszawa  — 
Wschodnia. Na zdjęciu: goście z N RD  zwiedzają m. in. modelar­
nię kursu  dla maszynistów  kole jowych. (F ot. J. Baranowski)

Listy do „Słowa"

B UCH w s p ó ł z a w o d n i c t w a  p r a c y  o p e ł n e  w y k o n y w a n i e  n o r m  
p r o d u k c y j n y c h  p r z e z  100 p r o c ,  z a p o c z ą t k o w a n y  w  s t y c z n i u  

br. p r z e z  z a ł o g i  p r z e m y s ł u  b a v : e ł n \ n n t g o  p r z y n i ó s ł  p o w a ż n e  p o d ­
n i e s i e n i e  p r z e c i ę t n e j  w y d a j n o ś c i  p r a c y  w ł ó k n i a r z y .  W  Z V O  im .  
K u n i c k i e g o  w  Ł o d z i  —  ś r e d n i a  w y d a j n o ś ć  p r a c y  v ) z r o s ł a  o 8 ,5  
pro*;. N a  z d j ę c i u :  t k a c z k a  z  m ł o d z i e ż o w e j  b r y g a d y  i m .  E r e n b u r ­
g a  —  Z M P - ó w k a  J ó z e f a  T o p o l s k a  w y r a b i a  IZO p r o c .  n o r m y  n a  
e  k r o s n a c h .  ( F o t ■ M i e r z a n o w s k i )

TRZEBA SIĘ ZAJĄC 
CHORYM WŁADZIEM

W zruszający list otrzym aliśm y 
od m ieszkańców podwrocławskiej 
wsi — Sobótki. Oto jego w yjątek:

'„...we wsi sąsiedzkiej jest go­
spodarz Jan  Dziekoński, kobieta 
jego chora, ale najgorszy to dzie 
ciak Władzio, co m a 9 lat, ka le ­
ka, i w ranach  chodzi. W ładzio z 
m atką  jak  banderow cy rabow ali 
po wsiach to uciekali do lasu i 
kryli się po tygodniu nieraz. Z 
tego ten W ładzio taki połam any.

...Władzio chodzi do szkoły, naj 
lepiej się uczy. M ądry nad po­
dziw i bardzo łakom y na książ­
ki. Mały bardzo cierpi, bo ojce 
nie m ają  go za co leczyć. Lekarz 
powiedział, coby W ładzia na  dwa 
la ta  w gips trzeba wziąć i w szpi 
talu  leczyć.

„Może by można pomóc, bo już 
nie m ożna ścierpieć jak  się ten 
dzieciak męczy i marnieje..."
Nie w ątpim y, iż Akadem ia Me­

dyczna zainteresuje się losem bied 
nego W ładzia, weźmie go w swoją 
opiekę i postara się, ażeby W ładzio 
mógł jak  najszybciej zapom nieć o 
okropnościach m inionej w ojny i 
wrócić do ulubionej u^uki i ksią­
żek.

SZOFER Z PRAWEM JAZDY...
ZAMIATA PODŁOGĘ GARAŻY

W listach nadsyłanych do Redak 
cji, Czytelnicy nasi proszą o poru­
szenie takich czy innych bolączek, 
wierząc, iż k ry tyka  prasowa przy­

czyni się do usunięcia niedociąg­
nięć. Rzadziej zdarza się, ażeby z 
podobnymi prośbam i zw racały się 
do nas instytucje. Tym  bardziej mi 
ło zanotować nam  list otrzym any 
od Państw ow ego O środka Szkole­
nia Motorowego w Legnicy, w któ 
rym  poruszona jest isto tna spraw a 
niepełnego w ykorzystania m łodych 
szoferów przez zatrudniające ich 
instytucje.

„Liczne są w ypadki, że kierów 
cy przeszkoleni w  Państw ow ych 
Ośrodkach Szkolenia M otorowe­
go i skierow ani przez Urzędy Za 
trudnien ia  do różnych firm , nie 
mogą odbywać praktyki.

Często notujem y fakt, ii  po 
przybyciu do danej firm y k ie­
row ca p rak ty k an t otrzym uje w ia 
domość, iż nie ma na sam ocho­
dzie wolnego m iejsca, albo też 
jest brak  e ta tu  i o ile zostaje 
przyjęty, za trudn ia  się go przy 
czyszczeniu garaży i wozów.

Są też w ypadki, że kierow nicy 
zakładów, kierow nicy tran sp o r­
tów czy też inni urzędnicy siedzą 
w kabinie obnk kierow cy zawo­
dowego, a p rak tykanci m uszą od 
bywać jazdę na skrzyni wozu. 
Zdarzają się również wypadki, 
że kierowcy odm aw iają oddania 
kierow nicy w ręce p rak tykanta , 
tw ierdząc, iż o ile sami praktyko 
wali przez trzy  lata, to szofer- 
p rak ty k an t powinien uczyć się 
przez czas tak  samo długi.
Przedrukow aliśm y w yjątk i z li­

stu Państwow ego Ośrodka Szkole­
nia Motorowego z Legnicy, w ie­
rząc, iż kierow nicy transportów  
przeanalizują go n a  zebraniach.

PŁOMIEŃ REWOLUCJI
[W  rocznicę śmierci Ma] akowskie o o)

J4  też rom ance bym  n a  pudy pieścił,
Zawszeć to m ilej i przecież pocześniej.
Lecz ja, żem ostro się uśm ierzał, 
przydeptyw ałem  gardziel m ojej pieśni.

T AK pisał ten, k tó ry  całą sw oją poezję bez reszty przetopił na 
oręż i oddał w  służbę rewolucji. Ten, k tó ry  pierw szy opiewał 

człowieka uciskanych dołów. Ten, k tó ry  utorow ał drogę w  lite ra ­
turze  gigantycznym  przem ianom  narodów  ZSRR i towarzyszył re ­
wolucji od najpierw szych lat, jako  jej żarliw y bojow nik i trybun.

Włodzimierz M ajakowski, syn leśniczego z Gruzji, po śm ierci 
ojca przenosi się do Moskwy. Już ,w 13 roku życia m usi się zająć 
pracą zarobkową. W 15 roku  rozpoczyna pierw sze próby poetyckie 
i m alarskie. W tym że sam ym  — 15 roku  życia — w stępuje do p a r­
tii bolszewików. Już  jako uczeń był aresztow any dw ukrotnie 
za działalność podziemną. Po wyjściu z więzienia, m ając la t 17, 
w stępuje do szkoły sztuk pięknych, studiując m alarstw o. Wchodzi 
w  now atorski ruch artystyczny M oskwy i w ybucha w poezji, jak  
olśniew ający m eteor, jako  praw dziw e objaw ienie literackie; z tre ­
ści i z formy.

Na miarę swoich czasów
T^KN IĘTY duchem  wieszczym podchw ytuje ry tm  nadciągającej 

w ichury Października, k tó rą  na parę la t przedtem  przepowie­
dział w wierszu, m yląc się ty lko  o jeden rok. S ta je  się poetą re -\ 
wolucyjnych mas. Rosji było dane mieć w owych gorących, prze­
łomowych latach  poetę wielkiego, dosłownie przełomowego, po­
etę na  m iarę  swoich czasów.

J a  z tymi, co wyszli budować 1 czyścić 
w  ciągłej gorączce dzień w  dzień, 
ojczyznę sławię, k tó ra  dziś jest, 
ale po trzykroć tę, k tó ra  będzie.

W r. 1914 — roku  w ybuchu pierw szej w ojny św iatowej — wy­
daje 20-letni M ajakow ski swój pierw szy poem at buntu  pt. „Obłok 
w spodniach", k tórym  utorow ał drogę nowej poezji w Rosji i w 
którym  przepowiedział zwycięstwo wielkiej rewolucji. M aksym 
Gorki pisał w tedy: „Rosja odczuwa potrzebę wielkiego poety. Nie 
b rak  nam  utalentow anych poetów. A le potrzebny jest poeta w iel­
kiej m iary  jak  Puszkin, jak  Mickiewicz, jak  Schiller, potrzebny 
je s t  poeta-dem okrata  1 rom antyk".

Takim  poetą stał się M ajakowski. W latach  wojennego kom u­
nizmu, w ojny w ew nętrznej i zew nętrznej rew olucja uskrzydla 
jego siły, wzm aga jego natchnienie. W ciągu swego krótkiego ży­
cia w ydał wiele książek, w  k tórych  w yraża sposobem znako­

m itym  a niedościgłym  dynam ikę w alk i rew olucyjnej i rozpęd 
tworzenia nowego życia. Jest przodującym  poetą pokolenia.

Całą m ą dźwięczną silę poety 
tobie oddaję klaso, k tó ra  nacierasz.

To jeden z najw ybitniejszych poetów naszego w ieku w ‘ skali 
św iatow ej. Nowoczesność wywodziła się u niego nie tylko od stro­
ny form y, “lecz była sprzężona całkowicie z now ą treścią: rew olu­
cyjną. W jego w ierszach w stają  walczące miliony, k ra j w ogrom ­
nym zrywie. Dlatego słowo jego jest dynam item . Ale nie prze­
sta je  być i śpiewem  słowika. Opiewał on naród w m arszu, roz­
m ach rodzącego się życia. Toteż wiele jego wierszy dźwięczy ostrą, 
rw aną  ry tm iką marszową, bojową, patosem  oratorskim , chłoszcze 
wrogów drapieżną, b ru ta ln ą  pogardą.

Zbudowany był na schwał. O wyglądzie surowego, potężnego 
atlety. B ujny tem peram ent. Poeta. M alarz. Rysownik. Dziennikarz. 
Mówca. A gitator. Działacz. Burzyciel starych form. Twórca no­
wych. Można było o nim  powiedzieć: P isał tak, jak  gdyby na no­
wo uczył się mówić, jak  gdyby nie zastał gotowego św iata. Bo 
też tak  było. W spółtworzył św iat nowy, a więc i pieśń m usiała 
być nowa.

W pływ M ajakow skiego na m łode pokolenie poetyckie Europy 
był znaczny; jasne jest, że zaciążył także na poezji polskiej w pew ­
nym  okresie, jako sąsiedniej i pobratym czej.

„Najbardziej utalentowany poeta 
radzieckiej epoki“

rt  YŁ la t 38. O statni poem at pt. „Pełnym  głosem" — w  zamie- 
■*-* rżeniu twórczym  poety u tw ór o pięciolatce — stanow i już ty l­
ko niedośpiew aną apostrofę. W ielkość i nieprzeciętność M ajakow­
skiego, jako  zjaw iska literackiego, ocenili od razu  wielcy współ­

cześni w  jego ojczyźnie. M aksym  G orki p łakał ze wzruszenia po 
przeczytaniu „Obłoku w  spodniach".

A oto słowa S talina: „M ajakow ski był I pozostał najlepszym  
1 na jbardzie j u talentow anym  poetą naszej radzieckiej epoki". 
Słusznie też powiedział o nim  teoretyk  sztuki, Łunaczarski: „Nie 
wolno zapom inać o tym, że zapewne n ik t inny prócz, być może, 
poety tej m iary, co Puszkin albo w  innym  okresie — Niekrasow, 
zaś m iędzy nim i na pewnym  etapie — Lerm ontow  — zapewne 
n ik t inny, n ie tylko piszący wierszem , ale i prozą, n ie dokonał 
tak  w ielkich zaw ojow ań w  dziele odnowienia i wzbogacenia ję ­
zyka rosyjskiego jak  M ajakowski. To jest bezsprzeczne".

Tak, to aw angardzista  poetycki w najszlachetniejszym  tego sło­
wa znaczeniu. Człowiek ze straży przedniej, a więc idący na prze­
dzie. Poeta, k tó ry  był w doskonałej zgodzie z nowym  wydaniem  
św iata, bo on go w łaśnie współtworzył, w ypracow ał w pieśni. 
M ajakow ski nie pow tarzał, dosłownie tworzył rzeczywistość po­
etycką od samego dna. Oto zadanie poety czasów bieżących, czuj­
nego i śmiałego.

Płomień wielkiej rewolucji
r T  EN, k tó ry  opiew ał tak  mocno i górnie a tak  narodów  naciera- 

jących n a  rzeczywistość, ten, którem u śm ierć urw ała śpiew 
w połowie — ucieleśnia najpełn iej pasję i żar W ielkiej Rewolu­
cji. On był je j śpiewem  i płomieniem. On stał u jej początku.

Przyjdę ja  do w as w  kom unistyczne ju tro , 
ale nie jak  pieśniany, jesieninow ski przedsłaniec.
Mój wiersz do was dojdzie nad grzbietam i wieków, 
nad głosami poetów i słupam i granic.
Mój wiersz do was dojdzie, ale dojdzie nie tak, 
jak  strzała wypuszczona w m iłosnej lir  pogoni, 
jak  do rąk  num izm atyka w y tarta  moneta, 
ani jak  św iatło gwiazd w sto la t po ich agonii.
Mój w iersz przez natłok la t przeciśnie się z trudności:; 
wychynie ciężko, szorstko, widomy 
jak  do naszych dni dociera wodociąg 
wzniesiony jeszcze p racą  niew olników Romy.
Gwiżdżę, czy ktoś mi z brązu ku rtk ę  skroi, 
gwiżdżę na p łyty z m arm urow ych skalisk.
Złączmy się w sławie! Toć my wszyscy swoi!
Niech jako wspólny pom nik nasz stoi 
wzniesiony w bojach — socjalizm.
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A r c h iw u m  A k t  S t a n u  C y w iln e g o  
p r z y  M in i s te r s tw ie  A d m i n is t r a c j i  P u ­
b l ic z n e j  j e s t  w  p o s ia d a n iu  p e w n e j  i lo ­
śc i w to r o p is ó w  k s ią g  m e t r y k a l n y c h  
( p ra w ie  w y łą c z n ie  z  b . w o j .  t a r n o p o l ­
s k ie g o )  z  d e k a n a tó w :  

b o r s z c z o w s k ie g o ,  b r o d z k ie g o ,  b u c z a c -  
, , *0 ', b r z e ż a ń s k ie g o ,  c z o rtk o w & k ie g o , 

d o l in  s k le g o .  g r z y n a ło w s k ie g o ,  J a z ło -  
w ie c k ie g o ,  p o d h a je c k le g o ,  s k a ła c k ie g o ,  
ta r n o p o l s k i e g o ,  t r e m b o w e ls k i e g o ,  z b a r -  
sk ie g o ,  Z b o ro w s k ie g o  i  z ło c z o w s k le g o  z 
l a t  o d  1872 d o  1942 r . ,  b . w o j .  w o ły ń ­
s k ie g o  z  d e k a n a t u  o s tr o g s k ie g o  z p a ­
r a f i i  m iz o c k ie j  z  l a t  o d  1933 d o  1943 
o r a z  m ia s ta  L w o w a  z  p r z e d m ie ś c ia m i  
z  l a t  o d  1866 d o  1943 r o k u .

T r y b  w y d a w a n ia  w y p is ó w  i  z a ś w ia d ­
c z e ń  z  p o w y ż s z y c h  k s ią g  j e s t  n a s t ę p u ­
j ą c y :

P o  n a d e s ł a n iu  p o d a n ia  p r z e z  s t r o n ę  
( o p ła c o n e g o  o p ła t ą  s k a r b o w ą )  A r c h i ­
w u m  M in i s te r s tw a  A d m i n i s t r a c j i  P u ­
b l ic z n e j  b a d a ,  c z y  j e s t  w  p o s ia d a n iu  
o d n o ś n e j  k s ię g i  i c z y  w  d a n e j  k s ię d z e  
z n a jd u j e  s ię  a k t ,  o  k t ó r y  s t r o n a  p ro s i  
i  w  z a le ż n o ś c i  o d  o k o l ic z n o ś c i  u d z ie la  
s to s o w n e j  in f o r m a c j i .

W  r a z i e  p o z y ty w n y m  M in is te r s tw o  
A d m i n is t r a c j i  P u b l ic z n e j  z a w ia d a m ia  
p e te n t a ,  ż e  ż ą d a n a  m e t r y k a  z n a jd u j e  
s ię  w  k s ię g a c h  A r c h iw u m , a d la  o t r z y ­
m a n ia  z n ie j  w y p i s u  n a le ż y  n a d e s ł a ć  
d o  k a ż d e g o  w y p i s u  z n a c z e k  s k a rb o w y  
za  10 z ł  o r a z  w p ła c ić  o d p o w ie d n ią  s u ­
m ę  d o  P K O  n a  k o n to  c z e k o w e  n r  I- 
2000 C e n t r a ln e j  K s ię g o w o ś c i  M in i s te r ­
s tw a  S k a r b u  d o  d y s p o z y c j i  Z a r z ą d u  
C e n t r a ln e g o  M in i s te r s tw a  A d m in is t r a c j i  
P u b l ic z n e j  b u d ż e t  d o c h o d o w y  D z . I 
§ 8 z z a z n a c z e n ie m  n a  o d c in k u  P K O , 
za  j a k i  w y p i s  z o s ta ło -  w p ła c o n a  w /w  
k w o ta .

P o b i e r a n e  s ą  o b e c n ie  n a s tę p u j ą c e  
k w o ty :

a) za  w y c ią g  z  a k tu  1 z ł  50 g r ,  b )  za  
o d p is  s k r ó c o n y  3 z ł, c) z a  o d p is  z u ­
p e łn y  6 z ł, s to s u j ą c  w  d r o d z e  a n a lo g i i  
s ta w k i  o g ó ln e j  t a r y f y  op>»at.

W  s p r a w ie  te j  M in is te r s tw o  A d m in i ­
s t r a c j i  P u b l ic z n e j  p r z y g o to w a ło  s p e ­
c ja ln e  r o z p o r z ą d z e n ie  o  t a r y f i e  o p ła t  
z a  w y p is y ,  w y d a w a n e  p r z e z  A r c h i ­
w u m  M in is te r s tw a ,  k t ó r e  j e s t  w  s t a ­
d iu m  u z g a d n ia n ia .

P o  n a d e s ł a n iu  d o w o d u  w p ł a ty  w r a z  
ze  z n a c z k a m i  s k a r b o w y m i  — d o  M in i­
s te r s tw a  — p r z e s y ła  s ię  p e te n t o w i  ż ą ­
d a n a  m e t r y k ę .

P o n ie w a ż  o d n o ś n e  k s ię g i  n ie  p o s la -  
r ta łą  s k o ro w id z ó w  a l f a b e ty c z n y c h  d la  

S z u k a n ia  d a n e g o  a k tu .  n ie z b e d n e  je s t  
/ 'k a z a n ie  d a ty  a k tu  i p a r a f i i ,  g d z ie  

o d n o ś n y  a k t  b y ł  s p o rz ą d z o n y .

Przewodniczący spółdzielni produkcyjnych

przykładami z własnego życia
udowadniają prawdy teorii

Jak wygląda egzamin 
na kursie w Dobroszycach

SŁOWO POLSKU!

A TERAZ powiedzcie nam, tow  arzyszu Seroka, jak im  celom shl- 
■r * żyio państw o burżuazyjne?

Jesteśm y na końcowych repety t orłach, w  ostatnich dniach pracy 
^"tygodniowego kursu  d la przewód niczących spółdzielni produkcyj­
nych w  Ośrodku Szkolenia K ad r Spółdzielczości P rodukcyjnej w Do 
broszycach na Dolnym Śląsku.

Śladem naszych 
interwencji

MOŻNA JESZCZE 
USPRAWNIĆ PRACĘ KIOSKÓW

PP K  „Ruch" w odpowiedzi na 
notatką  w  „Słowie" z 24 ma^ca br. 
wyjaśnia, iż zostało wydane zarzą 
dzenie regulujące godziny zam yka 
n ia i o tw ierania kiosków na Dwor 
cu Głównym we W rocławiu. Kio­
ski na  dworcu w inny być czynne 
od godziny 5 do 24. Od 24 do 3 — 
w inien być czynny jeden kiosk. 
Przerw a pomiędzy godz. 3 — 5 wy 
korzystana jest na sporządzenie roz 
liczenia dziennego i uporządkow a­
nie kiosku. W inni niew ypełniania 
zarządzenia pociągnięci będą do 
odpowiedzialności.

Nie w ydaje się nam, ażeby za 
rządzenie zaspokajało potrzeby 

licznych podróżnych. O ile jeden 
z kiosków sporządza rozliczenie 
dzienne pomiędzy godziną 24 — 
3, a drugi 3 — 5, to dlaczego 
kiosk pierw szy nie może być 
czynny już od 3? A w tedy n ik t 
z podróżnych nie będzie skarżył 
się, że wrocławski „Ruch" śpi.
A ZAKRAPLACZY NIE MA... 
C entrala A ptek Społecznych po­

wołując się na felieton pt. „Zakra 
plącze są, tylko n ie w szystkie apte 
ki troszczą się o chorych" w yja­
śnia, że Centrosan przekazał zakra 
plącze do ^en tro sp rzę tu , który  jest 
placówką detaliczną i w ten  spo­
sób apteki pozbawione zostały źró­
dła zaopatrzenia. Apteki ZLP po­
siadały jedynie zakraplacze ze sta 
rych zapasów.

Nie ważne jest, dlaczego Cen­
trosan  przekazał zakraplacze Cen 
trosprzętow l. Ważne jest jedynie 
to, iż chorzy nie mogą zakrapia 
czy otrzym ać w żadnej z aptek. 
N ieprzem yślane zarządzenie na!e 
ży zmienić i zaspokoić zapotrzebo 
w anie klientów.

— Czy wiesz moie, gdzie tu  jest ręczny  
hamulec? (N . J . B .)

N A kursie  tym  oprócz niezbęd­
nych w skazów ek prak tycz­

nych, jak  planow ać i organizować 
pracę w  spółdzielni, jak  w ykorzy­
stywać osiągnięcia przodującego 
rolnictw a radzieckiego, przew odni­
czący spółdzielni otrzym ali również 
pewien zasób w iedzy teoretycznej
0 m echanizm ie dokonujących się 
przem ian społeczno-politycznych w 
Polsce i na  świecie.

MARIAN SEROKA ODPOWIADA

MARIAN SEROKA, przew odni­
czący spółdzielni produkcyj­

nej im ienia Rom ana Zam brow skie­
go w Żelaznym  Moście, pow iatu 
lubińskiego, po chwili zastanow ie­
nia odpowiada:

— Państw o burżuazy jne jest a- 
p aratem  przemocy, k tóry  dław i i 
uciska lud pracujący, robotników
1 chłopów, celem ochrony przyw i­
leju  w yzyskiw ania ludu przez ob­
szarników  i kapitalistów .

— A czy m oglibyście słuszność 
tego tw ierdzenia w ykazać na 
w spom nieniach z własnego życia — 
zapytuje jeden z członków kom isji 
egzam inacyjnej.

— A jakże, mogę — przy taknął 
skw apliw ie Seroka — Za Polski 
sanacyjnej policja w kraczała n a ­
tychm iast, gdy między obszarni­
kiem  a jego robotnikam i w yw ią­
zywał się spór. Przed w ojną p ra ­
cowałem  w m ają tk u  Bagdad w  po 
wiecie wyrzyskim , u hrabiego Mie 
czysława Chłapowskiego. W okre­
sie w ykopek żądaliśm y podwyżki 
o 1 grosz na ćw iartce karto fli, na 
dniówkę w ypadłoby o 20—30 gro­
szy więcej. W tedy hr?b ia-obszar- 
nik zawołał policję, k tó ra  areszto­
wała i zabrała  na śledztwo tych, co 
w im ieniu w szystkich dopom inali 
się o podwyżkę.

— W roku  1928 poszliśmy całą 
grom adą, fo rnale  z żonam i i z dzieć 
mi, dem onstrow ać przed aresztem  
w Białośliw iu w  powiecie w yrzy­
skim, gdzie bezpraw nie zaareszto­
w ano jednego z uczciwych przy­
wódców Związku Zawodowego Ro­
botników Rolnych i Leśnych, Jana  
Rozpłochę, k tó ry  się n ie dał prze­
kupić przez obszarników  i nas n ie  
zdradzał. W tedy policja strzelała 
do nas i trzy  osoby raniła.

W czasie jesiennych w yborów w 
roku 1928 przy powtórnej strzela­

n inie zginęło w  powiecie w yrzy­
skim  2 robotników , a wielu ran io­
no.

Kulą i pałkę m ieli dla nas na 
zaw ołanie — powiedział tw ardo Se 
roka, a w  jego słowach zadźwię­
czała szlachetna nienaw iść do wy­
zyskiwaczy -  morderców.

PRZYKŁADY Z ŻYCIA
Ą  TERAZ porozm awiam y z to-

warzyszem  Szołygą — prze­
wodniczący kom isji uśm iecha się 
serdecznie, pragnąc tym  uśm ie­
chem spędzić z tw arzy  Szołygi za­
niepokojenie i trem ę. — Pow iedz­
cie nam , kom u służy państw o de­
m okracji ludowej i jak ie  cele so­
bie stawia?

— Państw o dem okracji ludowej 
jest państw em  m as pracujących, 
państw em  sojuszu robotniczo - 
chłopskiego pod kierow nictw em  
klasy robotniczej, k tó re  buduje  do 
brobyt i socjalizm  w 'w a lc e  z wy­
zyskiwaczam i — odpowiada Igna­
cy Szołyga, przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej „Przyszłość" 
w  Rynarcicach, pow. lubińskiego.

— Dajcie nam  przykłady p rak ­
tycznego stosow ania tej polityki.

— Nasza spółdzielnia —- mówi 
Szołyga — powstała w  walce z

kułactw em . A rozgrom iliśm y je 
przy pomocy ekip robotniczych, 
przy pomocy robotników  z elek­
trow ni w rocław skiej. Spółdzielnia 
to ,dla nas dobrobyt.

Na naszych m arnych działkach 
indyw idualnych zbieraliśm y prze­
ciętnie 9 q żyta z ha. Teraz zgod­
nie z um ową zaw artą  z POM -em, 
zaplanow aliśm y 15 q. P rzy  pomocy 
PO M -u jesienią wcześnie zaorali­
śmy i zasieliśmy oziminy. Dzięki 
pomocy Państw a Ludowego zało­
żyliśmy w naszej grom adzie żło­
bek, przedszkole i bibliotekę.

Na budow ę obory i kupno krów  
spółdzielczych otrzym aliśm y odpo­
w iednie kredyty.

PRACĄ WALCZYMY O PO KÓJ

J ESTEŚMY na uroczystym  za­
kończeniu kursu . Przew odni­

czący spółdzielni są dum ni z do­
konanej pracy, uradow ani zdobytą 
wiedzą, k tó ra  um ożliwi im  posta­
w ienie pracy w  spółdzielni na  n a ­
leżytym  poziomie.

W  ich im ieniu przem aw ia prze­
wodniczący spółdzielni produkcyj­
nej w  Rusku, pow. św idnickiego, 
Rachwał.

— Serdecznie dziękujem y P a ń ­
stw u Ludow em u za uzbrojenie nas 
w  wiedzę, bez k tórej nie m ogliby­
śmy gospodarzyć po nowemu. 
Czym odpłacimy się naszej ojczy­
źnie za tyle dobrego? Odpowiemy 
pracą. Zobowiązuję się akcję siew 
ną zbóż kłosowych naszej spół­
dzielni na obszarze 120 ha skończyć 
w  ciągu 15 dni od term inu  rozpo­
częcia, buraków  cukrow ych i ziem 
niaków  na obszarze 40 ha w  ciągu 
8 dni. P raca  — to nasz patrio tycz­
ny obowiązek wobec ojczyzny. P ra  
cą walczymy o pokój!

JAN DĘBEK

Korespondenci „Słowa“ donoszą
z Żarouua, Zielonej Góry, Pracz 

Odrzańskich, Mirkoiua, Kamiennej Góry 
i Ruszoira

#  Przodująca gmina <@> Kurs w pałacu ®  Nie ma 
świellicy ®  Niedoceniony kurs ®  Trzeba 

uruchomić kino Uwaga PRN w Zgorzelcu
*  Ż A R Ó W
J e d n ą  z n a jb a r d z i e j  u s p o łe c z n io n y c h  

g m in  p o w ia tu  ś w id n ic k ie g o  J e s t  b e z ­
s p rz e c z n ie  g m in a  2 a r ó w .  D o w o d e m  
w ła ś c iw e g o  p o jm o w a n ia  o b o w ią z k ó w  
o b y w a te ls k i c h  j e s t  f a k t ,  iż  p la n  s k u p u  
z b o ż a  z o s ta ł  w  t e j  g r o m a d z ie  z r e a l iz o ­
w a n y  ju ż  w  d n iu  4 g r u d n ia .

R ó w n ie  s p r a w n ie  p r z e b ie g a  a k c ja  
z w a lc z a n ia ,  a n a l f a b e ty z m u .  C a łk o w ita  
je g o  l ik w id a c ja  p r z e w id z i a n a  j e s t  n a  
20 k w ie tn i a  b r .

T r z e b a  p o d k r e ś l ić  d o d a tn i e  w y n ik i  
s z e r o k o  p r o w a d z o n e j  a k c j i  w a lk i  z 
a lk o h o l iz m e m .  W y g ła s z a n e  w  z a k ła ­
d a c h  p r a c y  r e f e r a t y  — d a ły  d o b r e  r e ­
z u l t a ty .  W  2 a r o w ie  n i e  s p o ty k a  s ie  
j u ż  p i ja n y c h ,  a  m ie j s c o w a  G o ś  p o d  a 
S p ó łd z ie lc z a  n ie  p r o w a d z i  w y s z y n k u  
n a p o jó w  a lk o h o lo w y c h .

K o r e s p .  t e r e n o w y  P io ł .

*  Z IE L O N A  G O R A
S t a r a n i e m  C R S  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  o r ­

g a n iz u j e  s ię  w  p i ę k n y m  p a '« c u  w  Z a ­
b o rz e  o ś r o d e k  s z k o le n ia  z a w o d o w e g o  
d la  s p ó łd z ie lc ó w  w ie js k i c h .  M im o , i ż 
r e m o n t  p a ła c u  n i e  z o s ta ł  je s z c z e  c a ł ­
k o w ic ie  u k o ń c z o n y ,  ro p o c z ą ł  s ię  ju ż  w  
n im  p ie r w s z y  d w u  m ie s ię c z n y  k u r s .

S łu c h a c z e  k u r s u  p o z a  n a u k ą  p o m a ­
g a ją  p r z y  r e m o n c ie  p a ła c u ,  b y  m o ż n a  
g o  b y ło  j a k  n a jp r ę d z e j  w y k o r z y s ta ć  
d la  p e łn e g o  k s z ta ł c e n i a  i d o k s z ta łc a n ia  
m ło d z ie ż y .

K o r e s p .  t e r e n o w y  K a r .

*  P R A C Z E  O D R Z A Ń S K IE
N a jd a le j  p o ła ż o n ą  d z ie ln ic ą  W ro c ła ­

w ia  s ą  P r a c z e  O d r z a ń s k ie .  M ie s z k a ń ­
cy  t e j  d z ie ln ic y  c h c ą c  z o b a c z y ć  f ilm , 
c z y  te ż  p ó jś ć  d o  t e a t r u  m u s z ą  j e c h a ć  
d o  W ro c ła w ia .  S a m i  n a to m i a s t  n ie  m o  
g ą  z o rg a n iz o w a ć  ż a d n e g o  w y s tę p u  
w z g lę d u  n a  b r a k  ś w ie t l ic y .  W s z y s tk ie  
d o ty c h c i e s o w e  z e b r a n ia  o d b y w a ły  s ię  
w  c ia s n e j  ś w ie t l ic y  s z k o ln e j .

M ie s z k a ń c y  P r a c z  O d r z a ń s k ic h  n i e ­
j e d n o k r o t n i e  z w r a c a l i  s ię  d o  M ie j s k ie j  
R a d y  N a r o d o w e j  z p r o ś b ą  o  u d z ie le n ie  
p o m o c y  m a t e r i a ln e j  o r a z  w y ty p o w a n ie  
p r a c o w n ik a ,  k t ó r y  m ó g łb y  p o k ie r o w a ć  
p r a c ą .  T r z e b a  d o d a ć ,  iż  l o k a l  n a d a ją c y  
s ię  n a  ś w ie t l ic ę  j e s t ,  n a le ż y  g o  ty lk o  
w y r e m o n to w a ć .

M ie j s k a  R a d a  N a r o d o w a  p o m im o , lż 
o b ie c a ła  p r z y d z i e l i ć  d o t a c j ę ,  n i e  w y -  
pe>n*a s w o ic h  o b ie tn ic .

M ie s z k a ń c y  P r a c z  O d r z a ń s k ic h  r a z  
Je sz c z e  p r o s z ą  p r e z y d iu m  M R N  o  z a in  
t e r e s o w a n ie  s ię  lo s e m  ś w ie t l ic y .

K o r e s p .  t e r e n o w y  A d a m  F l r s z t

*  M IR K rtW
W  o ś ro d k u  k r ó tk o te r m in o w e g o  s z k o ­

l e n i  M in is te r s tw a  T .e śn lc tw a  o d b y ł  s ię  
w  O le ś n ic y  t r z y d n io w y  k u r s  d la  p r z o ­
d o w n ik ó w  o c h ro n y  r o ś l in  p r z y  s p ó ł ­
d z ie ln ia c h  p r o d u k c y j n y c h .  K u r s  te n  
z o rg a n iz o w a n y  b y ł  w z o ro w o . W ro c ła w -, 
sk a , s t a c j a  O c h r o n y  R o ś l in  d y s p o n u je  
d o s k o n a ły m  z e s p o łe m  I n t r u k to r s k im ,  
a e k ip a  p r z y s ł a n a  d o  O le ś n ic y  o o t r a -  
f i ł a  z a in t e r e s o w a ć  k u r s a n t ó w  tn k  w a ­
ż n a  d z ie d z in ą ,  m a ią c ą  z a s a d n ic z e  z n a ­
c z e n ie  d la  p o d n ie s i e n ia  w v d a 1 n o ś d  
i J a k o ś c i  n lo n ó w . W y ś w ie t la n ie  p r o je k -  
c i i  i f i lm ó w  p o w a ż n ie  n r z y  c z y n iło  s ię  
d o  z ro z u m ie n ia  w y k ła d ó w .

S z k o d a  l e d y n ie ,  ż e  n ie  w s z y s tk ie  
s n ó ld z ie ln ie  n r o d u k c v 1 n e  d o c e n iły  w a -  
e e  k u r s u .  N ie  w s z y s tk i e  b o w ie m  n r z y -  
s ła ły  s w o ic h  p r z e d s t a w ic i e l i .  A s z k o d a ,  
b o  z t e m a ty k ą  k u r s u  p o w in ie n  z a p o ­
z n a ć  s ię  k a ż d y  z a in t e r e s o w a n y .

*
A k c ja  s ie w n a  w  s n ó łd z ie ln l  p r o d u k ­

c y jn e j  , .P o k ó 1 "  w  M irk o w ie ,  p r z e b ie ­
ga  w  p e łn i .  S ie w  o w s a  i p s z e n ic y  j e s t  
iu ż  n a  u k o ń c z e n iu  P o d  z ie m n ia k i ,  b u ­
r a k i  1 c y k o r i e  o b o r n ik  j e s t  j u ż  n a ­
w ie z io n y .  W s n ó ln a  p r a c a  w  n o w e l  
s p ó łd z ie ln i  —- p r z e b ie g a  z e n tu z ia z m e m .

K o r e s p .  t e r e n o w y  I I .  L lc h tc n s te in
*  K A M IE N N A  C flR A  
M ie s z k a ń c y  K a m ie n n e j  G ó ry  o d c z u -  

v a 1 ą  b r a k  r o z r y w e k  k u l tu r a ln y c h .  J e ­
d y n e  c z y n n e  k in o  „ S z a r o tk a "  j e s t  n ie -  
w y s t a r c z a la c e ,  tv m  b a r d z i e j ,  że  z m ia ­
n a  p r o g r a m u  o d b y w a  s ię  c o  S d n i .  
B r a k  t e n  d a ło b y  s ię  u s u n ą ć  p rz e z

w z n o w ie n ie  d z ia ła ln o ś c i  k in a  „ W o l-  
n o ś ć “ , n i e c z y n n e g o  o d  k i lk u  la t .

W ie r z y m y , lż  M ie j s k a  R a d a  N a r o ­
d o w a  i F i lm  P o ls k i  z a jm ą  s ię  p o r u s z o ­
n ą  p r z e z  n a s  s p ra w ą .

K o r e s p .  t e r e n o w y  H u k .
#  R U S Z O W
D z iw n e  w a r u n k i  p r a c y  c e c h u ją  p r a ­

c o w n ik ó w  i  k ie r o w n ic tw o  g o s p o d y  w  
R u s z o w ie , p o w . z g o rz e le c k ie g o .  G o s p o ­
d a  z n a jd u j e  s ię  40 m  o d  s ta c j i .  P a ­
n u ją  w  n ie j  d z iw n e  s to s u n k i .  K l ie n to ­
w i, k t ó r y  p r o s i  o  p o d a n ie  p iw a  o d p o ­
w ia d a  s ię , iż  n ie  m a  s z k la n e k ,  a  t«  
ty m c z a s e m  z n a jd u j ą  s ię  b r u d n e  i  n i«  
m y te  n a  p ó łk a c h .

O b e c n ie  g o s p o d a  m a  b y ć  p r z e n ie s io ­
n a  w  p o b l iż e  szko łty , a  c o  g o r s z e ,  m a  
o n a  o t r z y m a ć  z e z w o le n ie  n a  s p r r e d a i  
w ó d k i .  P r z e n ie s ie n i e  g o s p o d y  i  p r z y ­
z n a n ie  p r a w a  w y s z y n k u  b ę d z ie  m ia ło  
z ły  w p ły w  n a  m ło d z ie ż  s z k o ln ą .  K ie ­
ro w n ic tw o  s z k o ły  k i lk a k r o tn i e  z w r a ­
c a ło  s ię  w  t e j  s p r a w ie  d o  G m in n e j  
R a d y  N a r o w o w e j ,  s t a l e  o t r z y m y w a ło  
o d p o w ie d ź ,  że  n ic  s ię  z łe g o  n ie  s ta n ie ,  
J e ż e li  g o s p o d a  b ę d z ie  w ła ś n ie  w  tv m  
p u n k c ie .

W y d a je  n a m  s ię .  że  s ta n o w is k o  G R If  
l e s t  n ie s łu s z n e ,  i  że  w  s p r a w ie  t e j  k o ­
n ie c z n a  b ę d z ie  i n t e r w e n c ja  P R N  ze  
Z g o rz e lc a .

K o re s p .  t e r e n o w y  G A

— Mamo — szepnęła tak  głośno, że zapewne słychać 
ją  było na dziedzińcu — przyszedł pan Kzecki i jeszcze 
jak iś pan.

W tej chwili wyszła do nas i pani Stawska.
Widząc robie damy odezwałem się.
— Nasz gospodarz, pan W okulski, przychodzi złożyć pa­

niom uszanowanie i zakom unikować wiadomości...
— O Ludwiczku?... pochwyciła pani Misiewiczowa.
— Czy żyje?...
Pan i Staw ska pobladła, a potem  rów nie szybko zaru­

m ieniła się. Była w tej chwili tak  piękna, że naw et Wo­
kulski przypatryw ał się jej, jeżeli nie z zachwytem , to 
przynajm niej z życzliwością. Jestem  pewny, że z miejsca 
zakochałby się w niej, gdyby nie ten podły zapach ka la ­
fiorów z kuchni.

SiedliLmy. W okulski zapytał panie, czy są zadowolone 
z lokalu, a następnie opowiedział im, że Ludw ik Staw ski 
był przed dwoma laty  w New Jorku, a następnie prze­
niósł się do Londynu pod przybranym  nazwiskiem. Na­
pom knął z lekka, że Staw ski był wówczas chory i że za 
parę tygodni spodziewa się o nim  stanowczych w iado­
mości.

Słuchając tego pani Misiewiczowa kilka razy odwołała 
Się do pomocy chustki. Pani Stawska była spokojniejsza, 

tylko perę łez stoczy io się jej po twarzy. Aby ukryć w zru ­
szenie, zwróciła się z uśm iechem  do córeczki i rzekła pół- 
głoserrf:

— Podziękuj, Heluniu, panu, że nam  przyniósł w iado­
mość o tatce.

Znowu łzy jej błysnęły, ale opanowała się. Tymczasem 
H elunia zrobiła dyg przed W okulskim, a następnie przy­
patrzywszy mu się wielkim i oczyma nagle schwyciła go 
za szyję i ucałowała w same usta.

Nieprędko zapomnę zmian, jakim  uległa fizjognomia 
Stacha wobec tak  niespodziewanych pieszczot. Ponieważ, 
o ile wiem, jeszcze nigdy nie pocałowało go żadne 
dziecko, więc w pierwszej chwili cofnął się zdziwiony, po­

tem  objął Helunię za ram iona, w patryw ał się w nią ze 
wzruszeniem  i pocałował w głowę. Byłbym przysiągł, że 
w s ta n ie 'z  krzesła i powie pani Stawskiej:

„Pozwól pani, ażebym zastąpił ojca tej kochanej dzie­
cinie".

B o ' e s ł a w  Prus (221)

L A L K A
Ale... nie powiedział tego, spuścił głowę i w padł w  zwy­

k łą  zadumę. Dałbym  połowę mojej rocznej pensji, ażeby 
dowiedzieć się, o czym on w tedy myślał. Może o pannie 
Łąckiej?.. Eh, znowu starość wyłazi... Cóż panna Łącka? 
ani um ywała się do Stawskiej!

Po parum inutow ym  milczeniu, W okulski spytał:
— Zadowolone panie z sąsiadów?...
— Jak  z których — odezwała się pani Misiewiczowa.
— Owszem bardzo — w trąciła  pani Stawska. Przy tym  

spojrzała na W okulskiego i zarum ieniła się.
— Czy i pani Krzeszowska jest również m iłą sąsiadką? 

— spytał W okulski.
— O, panie... — zawołała pani Misiewiczowa podnosząc 

palec w górę.
— To nieszczęśliwa kobieta — przerw ała Stawska.
— Straciła  córkę...
Mówiąc to  obracała w  palcach rąbek chusteczki ł spod 

swoich cudownych rzęs usiłowała patrzeć... juźci nie na 
mnie. Ale powielri m usiały jej ciężyć, jak  ołów, więc ty l­
ko rum ieniła  się coraz mocniej i staw ała się coraz poważ­
niejsza, jak  gdyby ją  który  z nas obraził.

— A któż to jest ten pan Maruszewicz? — mówił dalej 
W okulski, jakby nie m yśląc naw et o obecnych damach.

— Letkiewicz, urwisz... — prędko odpowiedziała pani 
M isiewiczowi.

— Ależ mateczko, to tylko oryginał... — popraw iła ją 
córka. W tej chwili m iała oczy tak  wielkie i źrenice tak  
rozszerzone, jak  chyba jeszcze nigdy.

— Bo ci studenci, to podobno bardzo niesforni — rzekł 
Wokulski patrząc na fortepian.

— Zwyczajnie młodzi — odparła pani Misiewiczowa 
i głośno u tarła  nos.

— Widzisz, Heluniu, znowu odpina ci się kokardka — 
rzekła pani Staw ska nachylając się do córeczki, może aby

ukryć zakłopotanie na sam ą wzm iankę o niesfornościach 
studenckich.

Znudził m nie już W okulski swoją rozmową. Istotnie 
trzeba być albo półgłówkiem, albo źle wychowanym  czło­
wiekiem , ażeby tak  piękną kobietę w ypytywać o współ- 
lokatorów. Przestałem  go też słuchać i m achinalnie po­
cząłem w yglądać na podwórze.

I oto, com zobaczył... W jednym  z olden Maruszewicza 
uchyliła się roleta i przez szparę z boku można było doj­
rzeć, że k toś patrzy w  naszą stronę.

„Szpieguje nas ten  poczciwiec1' — pomyślałem. Zwró­
ciłem  oczy ku  drugiem u p iętru  od frontu. Masz pociechę... 
W najdalszym  pokoju pani baronowej Krzeszowskiej oba 
lufciki otwarte, a w  głębi widać... ją  samą, jak  przypa­
tru je  się lokalowi pani Staw skiej przez tea tra lną  lor­
netkę.

„Ze też P an  Bóg nie ukarze tej jędzy,,." —■ rzekłem  do 
siebie, pewny, że z tego lornetow ania w yniknie kiedy 
skandal.

Modliłem się nie na próżno. K ara boska już w isiała nad 
głową intrygantki, w  postaci śledzia, który  wysuwał 
się z lufcika na trzecim  piętrze, Śledzia owego trzym ała 
jak aś tajem nicza ręka, odziana w granatow y rękaw  ze 
srebrnym  galonem; spoza ręki zaś co kilka sekund wychy­
lała  się m izerna tw arz ze złośliwym uśmiechem.

Nie trzeba było m ojej przenikliwości, ażeby zgadnąć, 
że był to jeden z nie płacących komornego studentów, 
który  tylko czekał na ukazanie się ba-onowej w lufciku, 
ażeby na nią puścić śledzia.

Ale baronowa była ostrożna, więc mizerny studencina 
rwidził się. Przekładał opatrznościowego śledzia z jednej 
ręki do drugiej i, zapewne dla zabicia czasu, robił bardzo 
nieprzystojne m iny do dziewcząt z paryskiej pralni.

W łaśnie kiedy zastanaw iałam  się, że zamach przygo­
tow any na baronową pfzez studenta ze śledziem, spełz­
nie na niczym, W okulski wstał z krzesła i zaczął żegnać 
damy.

—- Tak prędko panowie odchodzą — szepnęła pani S taw ­
ska i w tej chwili ogromnie zmieszała się.

— Może pariowie będą łaskaw i częściej... — dodała pani 
Misiewiczowa.

Za j m i j m y  się dzisiaj znów u- 
t t a m l  d o  , ,Z w ie r c i a d e lk a “ .

P . R y s z a rd o w i  M . o d p o w ia d a m , 
t e  i n s u l in a  j e s t  to  h o r m o n  w y ­
d z ie la n y  p r z e z  t r z u s tk ę  ( o d k r y ty  
p r z e z  1 3 a n tin g a  i B e s ta  w  1921 r .) , 
k t ó r y  r e g u lu j e  p r z e m ia n ę  c u k ró w  
1 t łu s z c z ó w  w  o r g a n iź m ie .  I n s u ­
l in a  w y d o b y w a n a  z t r z u s te k  z w ie  
r z ą t  ( s z tu c z n ie )  s ta n o w i  ś ro d e k  
le c z n ic z y  p r z e c iw k o  c u k rz y c y .

P . B . K . — a d  i n f in i t u m  ( ła c iń ­
sk i)  z n a c z y  w  n ie s k o ń c z o n o ś ć .

P . C z e s ła w  K . — s t r e f ą  a b y * a l-  
n ą  n a z y w a m y  g łę b in y  o c e a n ó w , 
d o  k tó r y c h  n ie  d o c ie r a  z u p e łn ie  
ś w ia t ło .  S t r e f a  a b y s a ln a  p o s ia d a  
w ła ś c iw ą  s o b ie  f a u n ę  a b y s a ln ą ,  
g łę b in o w ą .

P .  J a n  z e  Ś w id n ic y .  — O jc z y ­
z n ą  c z o łg u  j e s t  R o s ja .  W y n a la z k i  
u c z o n y c h  r o s y j s k ic h  » m a j s t r ó w  
w  d z ie d z in ie  s k o n s t r u o w a n ia  s i l ­
n ik a  (I. I . P o łz u n o w , L . S z a m s z u -  
re n k o w )  1 m e c h a n iz m u  g ą s ie n ic o ­
w e g o  (D . Z a g r ia z s k l ,  S. M a je w s k i ,  
M a k ła k o w )  d o p r o w a d z iły  d o  s k o n  
s t r u o w a n ia  w  r .  1899 p r z e z  r o s y j ­
s k ie g o  c h ło p a ,  w y n a la z c ę - s a m o u -  
k a  B l in o w a ,  p ie rw s z e g o  w  ś w ie c ie  
t r a k t o r a  g £ ł* ien loow ego . S y n  s ły n  
n e g o  c h e m ik a  r o s y j s k i  e g o , in ż . 
W. D. M e n d e le je w  o p r a c o w a ł  w  
1911 r . p r o j e k t  ' p ie r w s z e g o  w o lu  
b o jo w e g o .  P ie rw s z y m  w  f tw iec 'e  
r e a ln ie  w y k o n a n y m  c z o łg ie m  b / l  
w y p r ó b o w a n y  .15 m a ja  191S \ \
c z o łg  d o ś w ia d c z a ln y  P o r o c h o w -  
s z c z y k o w a  (cz o łg  b y ł  k o ło w o -g ą -  
s ie n ic o w y  i o  w ie le  p r z e w y ż s z a !  
s k o n s t r u o w a n y  w  d w a  l a t a  p ó ­
ź n ie j  a n g ie l s k i  c z o łg  c ię ż k i  i  f r a n  
c u s k i  c z o łg  R e n a u l t) .

A  T E R A Z  M A Ł Y  A N T Y K W A R IA T
K to  m l o d s tą p i  K r a s z e w s k ie g o  

„ P o e ta  i ś w l a t “ ? — z a p y tu j e  J o a n  
n a  A u g u s ty n o w ic z ,  O r n e ta ,  D r z y ­
m a ły  6, w o j .  o l s z ty ń s k ie .

S z u k a m  s a m o u c z k a  j ę z y k a  h i tz  
p a ń s k ie g o  o r a z  s ło w n ik a  — H e le ­
n a  P a z io , L u b l in ,  D r o b n a  42—5.

B r a n lo m e ‘a w  p r z e k ła d z ie  E c y a  
— p i ln ie  s z u k a m . Ł a s k a w e  z g ło ­
s z e n ia  d la  B . H ., W a rs z a w a , g e n . 
Z a ją c z k a  24 m . l a .

P o d r ę c z n ik a  b ry d ż o w e g o  s z u k a  
K r z y s z to f  B u r g ie ł ł ,  W ro c ła w , K ro  
m e r a  11 m . 3.

S z u k a m  c z a s o p is m  s to m a to lo ­
g ic z n y c h  z l a t  1893—1930. K r y s ty n a  
J a s iń s k a ,  W a rs z a w a ,  N o w o g ró d z ­
k a  48 m . 19.

ODPOWIEDZI!
REDAKCJI

MH, Wiersz prześlijcie do pism 
prowadzących dodatki literackie.

Ws. Jedna z Bolesława Prusa, 
KM — stud. Akad. Mcd. — anoni 
my idą do kosza.

Stanisław a Bezdzietna. L ist prze 
kazaliśm y czynnikom kom petent­
nym. O wyniku interw encji powia 
domimy.

St. Tomakiewicz. Nie zamieści­
my. Prześlijcie raczej do tygodni­
ków.

A. Krupski. Przekazaliśm y dyrek 
cji MZK.

„Ałia". Radzimy przesłać do ty ­
godników satyrycznych.

I H enryk Bosak. Po w yjaśnieniu 
[ udzielimy odpowiedzi.

K rystyna Bogdan, M arian Woj. 
Stefan Krzysz., Ka-M a, M aria Nog. 
— listy Wasze wykorzystam y w 
najbliższych num erach pisma. Uwa 
gi są słuszne i prosim y o dalsze.

RR. Nie macie racji. PKO postą­
piła słusznie.

Ta-K a. Należy w yjaśnić bezpo­
średnio w W ojewódzkiej Radzie Na 
rodowej.



KWIECIEŃ
Nieci; a
Anastazji

Wschód słońca — godz. 4.42, 
Zachód słońca — godz. 18.32.

Spacerkte.,1
~  ?ołmm

W R O C Ł A W IU

Lekkomyślność

P RZECHODZĄC wczoraj ulicą 
Stalina, w idzieliśm y kobietę, 

która stojąc na parapecie okna na 
III-c im  piętrze  
czynszowej ka­
mienicy, ze stoic 
k im  spokojem  
czyściła szyby. 
Jakież było prze­
rażenie „Spacer­
ków ", gdy do­
strzegły, że n ie­
w iasta nie była 
zabezpieczona pa 
sem  ochronnym. 

Spostrzeżenie to pozwala p rzy ­
puszczać, że takich lekkom yślnych  
osób jest we W rocławiu więcej. 
A  o w ypadek nie trudno!

„Rybacy**
L UDZIK przechodzący wczo­

raj we w czesnych godzinach 
rannych obok kanału przy Podwa­

lu Św idnickim , 
mogli zauważyć  
trzech m ężczyzn, 
którzy  ze  skupio­
nym w yrazem  twa 
rzy w patryw ali się 
w szklistą taflę  
wody.

C lraz ten  byłby  
może naw et zabaw  
ny, gdyby nie fakt, 
że trzej wielbiciele 
wiosennego wscho 

du słońca dzierżyli w  dłoniach dłu  
gie patyki, które do złudzenia  
przypom inały w ędki. Jednym  sło­
w em  — łącząc piękne z pożytecz­
nym  napawali się urokami wio 
sny, łowiąc jednocześnie ryby! 

Romantyczne kłusownictwo, co?
(Ana)

Wyjaśnienie
S T A Ł Y  czyteln ik „Spacerków" 

p. Aleksander C., kupił w  
sklepie gotowych wyrobóio gastro­

nomicznych przy  
ul. Kołłątaja  — 2 
gorące kotlety  cie­
lęce.

Uszczęśliwiony 
dobrym  „nabyt­
kiem “ przybył do 
domu, gdzie w  asy 
ście żony dokonał 
„uroczystego w y ­
pakowania".

Jakież było zdzi 
w ienie obu małżonków, gdy kotle 
ty  cielęce okazały się... zwyczajną  
rybą.

Zainterpelowane w  sprawie 
„reinkarnacji" kotlety  w  rybę 
sprzedawczynie sklepu CZPG „wy 
jaśniły", że ryby zostały  łnj do­
starczone jako... cielęcina i że ja ­
ko cielęcinę muszą sprzedawać!

To się nazywa obowiązkowość!

B raw o P D T !
IV AW IARNTA PDT — to chyba 

najpopularniejszy lokal roz­
ryw kow y w  najbardziej p ozy tyw ­

nym  znaczeniu  
tego słowa. Czym  
bowiem więcej mo 

f t ^ r a  W in a  umilić „posie- 
f ^ - ~  f i  dzenie" przy pół 
- ■ ™ czarnej, czy ciast­

ku z kremem  — 
niż dobrą m u zy­

ką? 1 to nie m uzyką  zbanalizowa- 
ną oklepanym i m otyw am i jazzu, 
lecz koncertową, w ykonaną na 
fortepianie przez dobrego piani­
stę?

Oto „tajemnica" popularności ka 
wiarni PDT.

„Spacerki" w  im ieniu licznych  
czytelników  „Słowa" życzą innym  
kawiarniom , by i one tę „tajemni 
cę" ja k  najszybciej odkryły.

(Ana)

Amatorom forsycji
C  ORSYCJE mają wśród miesz- 
* kańców naszego miasta w ie­

lu zwolennilców. Fakt ów da się za 
obserwować szcze­
gólnie w parkach, 
ogrodach i innych  
miejscach publicz­
nych, w  których  
rosną te ładne, pa 

[ chnące kwiaty.
F iluterni ,forsy- 

, cjo - amatorzy"
! bez skrupułów  ro­

bią sobie z nich  
bukiety  i po pro­

stu zanoszą do domu.
Panowie, czy to przypadkiem  nie 

za prosta droga? Od czego są kwia  
darnie? Od czego ochrona roślin?

Czy nie wygląda to czasem na 
zw ykle  przywłaszczanie sobie do­
bra społecznego?

(Ana)

Znoiuu do drziri naszych mieszkań

zapukają „trójki pokoju”
zbierające podpisy pod Kartą Plebiscytu Narodowego
A k ty w iś c i K o m ite tó w  OP 
ró w n ież  p o w e zm ą  zo b o w iązan ia  
dla uczczenia św ięta  1 M a ja
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Uroczysta 
sesja 

Rad Narodowych
Wspólna uroczysta sesja Wo­

jewódzkiej, Miejskiej i Pow ia­
towej Rady Narodowej z okazji 
szóstej rocznicy wyzwolenia 
ziem zachodnich, odbędzie się 
dzisiaj o godz. 10-ej w gmachu 
Teatru Polskiego przy ul. Ga­
brieli Zapolskiej.

Również dzisiaj delegacje o r­
ganizacji społecznych złożą 
wieńce na cmentarzu poległych 
żołnierzy Armii Radzieckiej.

| )  OZPOCZĘŁA się już wielka akcja przygotowań do Narodowe­
go Plebiscytu Pokoju. Udziałem  w nim polski robotnik, chłop 

i inteligent pracujący zam anifestu ją nienawiść do wojny i zadoku 
m entują swą przynależność do wielkiego obozu obrońców pokoju.

Apel berlińskiej sesji Św iatow ej Rady Pokoju i K arta Narodowe­
go Plebiscytu Pokoju uchwalone przez PKOP — poparte przez całe 
nasze społeczeństwo — staną się now ym i ciosami w knowania imperia 
listów, pragnących pchnąć św iat w otchłań nowej pożogi wojennej.

T \  O ZBIERANIA podpisów pod 
U  K artę Plebiscytu Narodowego 
przygotowują się wszyscy1 miesz­
kańcy Wrocławia.

Do akcji, która rozpocznie się w 
drugiej połowie m aja, stanie z gó­
rą  900 „trójek pokoju". Znów za­
pukają one do naszych domów i 
na pewno spotkają się wszędzie z 
powszechnym zrozumieniem i ser­
decznym przyjęciem. •

W poniedziałek w lokalu M iej­
skiego Kom. Obr. Pok. odbędzie się 
zebranie komitetów obwodowych, 
na którym  podsumowane zostaną 
wyniki ich działalności oraz nak re ­
ślone wytyczne przygotowań do no 
wej, w ielkiej akcji.

Między innymi Obwodowe 
KOP podejm ą zobowiązania, świad 
czące o ich udziale w  uroczystoś­
ciach 1-majowych i pracach spo­
łecznych.

W najbliższych dniach rozpoczną 
aktyw ną działalność blokowe Ko­
m itety Obrońców Pokoju i „ tró j­
ki". Na terenie wszystkich bloków 
zorganizowane zostaną zebrania 
mieszkańców, na których prelegen­
ci zapoznają uczestników z wyni­
kami obrad berlińskiej sesji Św ia­
towej Rady Pokoju, z treścią m a­
nifestu PKOP i znaczeniem udzia­
łu szerokich m as w Plebiscycie Po­
koju.

Wielkie zebrania spraw ozdaw ­
cze zorganizowane zostaną dla 
naukowców i studentów  w ro­
cławskich na terenie wyższych 
uczelni oraz dla robotników w 
jednym  z przodujących zakładów 
pracy.
W dniach 27 — 30 kwietnia, 474 

czynne w tej chwili „trójki po­
koju" rozpoczną agitację na rzecz

Kiermasze
i lo ter ia
w Tygodniu
O ś w ia ty ,  Książki
i Prasy
TV A ZEBRANIU, k tóre odbyło

się w gmachu Wydz. Oświa­
ty WRN, wyłoniony został kom i­
te t obchodu Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy.

W skład kom itetu wchodzą przed 
stawiciele organizacji politycznych 
i społecznych, instytucji i zakła­
dów pracy, z przewodniczącym 
WRN ob. Szczęśniakiem na czele.

Kom itet powołał sekcję organi­
zacyjną i propagandy.

W ram ach Tygodnia, który roz­
pocznie się w pierwszych dniach 
m aja, zostanie o tw arta Okręgowa 
W ystawa Oświatowa.

Z inicjatyw y Domu Książki, od­
będą się w Tygodniu kierm asze i 
loteria książkowa.

(Ana)

Cefowa impreza
w  IV  S z k o le  
O g ó ln o k s z ta łc q c e j
U /  IV SZKOLE Ogólnokształcą 

cej odbyła się impreza zor­
ganizowana przez Z.L.P., na której 
Edward Kurowski — przdstawicitel 
młodszego pokolenia pisarzy, wy­
głosił b. ciekawy odczyt o twórczo­
ści Maksyma Gorkiego.

Mówca omówił przełomowe zna­
czenie utworów Gorkiego dla sta ­
wiającej wówczas pierwsze kroki 
literatu ry  radzieckiej.

W dyskusji uczniowie podkreślili 
szczególną rolę nowej lite ra tu ry  so 
cjalistycznej, dając dowód żywe­
go zainteresowania się młodzieży 
IV Szkoły sprawam i kultury.

Odczyt miał wyjątkow ą wartość 
(zwłaszcza dla klas jedenastych), 
gdyż był związany z program em  
nauczania, a tym  samym — po­
mógł m aturzystom  do lepszego zro 
zumienia m ateriału. (jak)

pokoju 1 obchodu 1-go M aja — 
święta solidarności mas p racu ją­
cych całego świata. Będą one roz­
nosić specjalne nalepki o treści po­
litycznej i przeprowadzać z miesz­
kańcam i rozmowy na tem at P le ­
biscytu.

„Trójki" zostaną w  najbliższym  
czasie przeszkolona na specjalnych 
seminariach, zorganizowanych 
przez MKOP. (zz)

Przesunięcie
godziny przedstawienia

w  O p e r z e
Dziś, przyjeżdża do W rocła­

wia 800 osobowa wycieczka z 
Kielc. Dla tej wycieczki „O r­
bis" zakupił bilety do Opery.

Ponieważ uczestnicy wyciecz­
ki muszą ju tro  norm alnie stawić 
się do pracy, co byłoby niemoż­
liwe gdyby przedstawienie dzi­
siejsze odbyło się jak  zwykle o 
godz. 19-ej, godzinę jego rozpo­
częcia przesunięto na 17,30.

D o  p óźnej nocy b ę d ą  czynne

nowe bary mleczne
otwierane przez wrocławskie KZM
K OMUNALNE Zakłady M leczarskie zaplanowały poważny rozwój

sieci swych placówek na terenie m iasta.
W rb. otworzą 'one 6 nowych barów  mlecznych, które zaopa­

trzone będą we wszystkie konieczne artykuły.

Dlaczego
w  gosp o d ach  PSS

nie grają
o rk ie s try ?
O D pewnego czasu zauważyliś­

my, iż w gospodach PSS jest 
coraz mniej zespołów orkiestro­
wych.

Niepokojące to zjawisko tłum a­
czyliśmy sobie okresam i urlopow y­
mi pracowników, reorganizacją ze­
społów itp. Okazuje się jednak, że 
byliśmy w błędzie. PSS doszła do 
wniosku, iż orkiestry w gospodach 
i lokalach masowego żywienia są 
zbędne .i że należy je  jak  n a jry ­
chlej zlikwidować.

Rozumując w ten sposób, dyrek­
cja PSS zwolniła zespoły z gospód 
nr.nr. 4, 5, 13 i 1.

Obawiamy się, iż rozumowanie 
zarządu PSS poszło po n iew ła­
ściwej linii. Wzmożona w alka z 
alkoholizmem w żadnym w y­
padku nie nakazuje likwidacji or 
kiestr; w prost przeciwnie: ma
uczynić z gospód ludowych m iej­
sce, w którym  przy tanim  i 
smacznym posiłku można posłu­
chać dobrej muzyki koncerto­
wej i tanecznej.
Mamy nadzieję, iż zarząd PSS 

przeanalizuje swoje dotychczasowe 
stanowisko, zrozumie jego n iew ła­
ściwość i powiadomi nas o sposo­
bie załatwienia tego ważnego za­
gadnienia. (rs)

Sprzedaż piwa
w  ulicznych  
kioskach
rozpocznie się
w  przysz łym  
ty g o d n iu

D ŚRODY, 18 bm., w najruch 
liwszych punktach naszego 

m iasta Państwow y Brow ar Piasto 
wski uruchom i stałe  kioski z pi­
wem (m. in. na placach Nankiera, 
Grunw aldzkim , 1 M aja, Krom era 
oraz w Rynku i przy ul. Stalina.

Wszystkie kioski będą sprzeda 
wać piwo butelkowe w czterech ga 
tunkach: Jasne, ciemne - słodo­
we, eksportowe i porter. Obsługa 
„małych brow arów " będzie się 
składać z kobiet — przeważnie 
członkiń ZMP.
Uruchom ienie kiosków wrocław ­

scy „piwosze" przyjm ą z uznaniem, 
wiedząc, że zaspokoją pragnienie 
najlepszym  piwem w Polsce.

Ulik

Czas pomyśleć
o w io s e n n y m
przeglądzie
m aszyn b iu ro w yc h
W  O D P O W IE D Z I  n a  n o t a t k ę  n a s z ą  

z 8 k w ie tn i a  b r .  p t .  „ D la c z e g o  n ie  
m a  w e  W ro c ła w iu  u s p o łe c z n io n e g o  w a r  
s z ta tu  n a p r a w y  m a s z y n  b iu ro w y c h '*  o - 
t r z y m a l i ś m y  w y ja ś n ie n i e ,  z  k tó r e g o  
w y n ik a ,  iż  s p ó łd z ie ln ia  p r a c y  „ P r e c y ­
z ja " ,  W ro c ła w , R y n e k  15, p r o w a d z i  
d z ia ł  n a p r a w y  1 p r z y j m u je  w s z e lk ie  
p r a c e  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  r e n o w a c ji ,  
k o n s e r w a c j i  1 n a p r a w y  m a s z y n  w s z e l­
k ic h  ty p ó w  i  s y s te m ó w .

R ó w n o c z e ś n ie  s p ó łd z ie ln ia  p r a c y  
„P rec y z ja* *  z w r a c a  s ię  za  n a s z y m  p o ­
ś r e d n ic tw e m  d o  w s z y s tk ic h  w r o c ła w ­
s k ic h  i n s t y tu c j i ,  a ż e b y  w  z w ią z k u  ze 
z b l iż a ją c y m i  s ię  u r lo p a m i  p r a c o w n i ­
c z y m i p r z e g lą d n ę ły  s w o je  m a s z y n y  i 
o d d a ły  j e  d o  n a p r a w y ,  g d y ż  p o d c z a s  
u r lo p ó w  p r a c o w n ik ó w  „ P re c y z j i* ',  
c z a s  n a p r a w y  m a s z y n  n ie  b ę d z ie  t a k  
s z y b k i  j a k  o b e c n ie ,  (rs)

S zc z e rze

Dziś, 15 bm. 
IV  P o ran ek  
Muzyczny
w  P olitechnice
V F  A CZWARTYM — ostatnim  w 

tym  miesiącu — poranku 
muzycznym zorganizowanym  przez 
Związek Nauczycielstwa Polskiego 
przy Politechnice oraz „Artos“, u- 
słyszymy utw ory fortepianowe i 
pieśni kom pozytorów epoki rom an 
tyzmu.

Solistami koncertu będą Regina 
Sm endzianka — laureatka  ostatnie 
go konkursu chopinowskiego, oraz 
Sergiusz Adamczewski — baryton 
Opery Poznańskiej.

W program ie umieszczono m. in. 
Scherzo — h-m oll Fr. Chopina, 
znane z m otyw u popularnej kolę­
dy ludowej.

S. \d a m  .'Zewski o iśp i?w a u- 
(Ai^r Schuberta „Król Olch" — 
du s’( w Schillora, oraz pieni! Sc!<u 
m ana i Wolfa.

Koncert odbędzie si<; ju tro  o 
godz. 11,45 w auli Politechnjlci.

i W y)

16 kwietnia
„czarny  d z ie ń "  
dla  p i ja k ó w

W myśl zarządzenia W ydziału 
Handlu Prezydium  MRN o ograni­
czeniach sprzedawania, podawania 
i spożycia napojów  alkoholowych, 
w dniu 16 bm. zakazana została 
sprzedaż napojów  alkoholowych 
(wódki i spirytusu) zarówno w  lo­
kalach gastronomicznych jak  i w 
sklepach.

W inni wykroczenia przeciw za­
rządzeniu uelgną karze grzywny 
do 450 zł lub karze aresztu do 2 
tygodni, albo też obu karom  łącz­
nie.

Sześć lat
T> YŁO to niedawno tem u. Do- 
"  piero sześć la t upłynęło od 
czasu, gdy na obecnym placu G run 
waldzkim pracowały setki w ięź­
niów z pobliskiego obozu koncen­
tracyjnego. Sztab oblężonej arm ii 
hiterow skiej budował ogromne lot 
nisko. Miały zeń startow ać bom­
bowce niszczące nasz k ra j; z tego 
lotniska chcieli po klęsce uciekai 
przywódcy faszystowskiej partii.

Nie zdążyli.
Przed 6 laty  w ojska radzieckie 

i polskie oswobodziły Wrocław. 
Więźniowie opuścili obozy. M ie­
szkańcy m iasta przystąpili do tw ór 
czej, pokojowej pracy.

Na placu G runw aldzkim  pną się 
coraz wyżej ku górze m ury nowych 
pawilonów Politechniki. Brygady 
kobiece, brygady ZM P-owskie i 
inne zespoły robotników  sta le  prze 
kraczają norm y. Rozpoczęto prace 
systemem oszczędnościowym. Aby 
było takich domów więcej; aby 
wszystkie były lepsze, wyższe 1 
piękniejsze.

Sześć lat po oswobodzeniu — to 
dla W rocławia okres potężnej roz­
budowy wszystkich gałęzi życia 
gospodarczego i społecznego; to od­
budow any tea tr im. Zapolskiej; to 
nowe kino „Przodownik"; to dzie­
siątki pięknych szkół i przedszkoli.

Każdy z nas był św iadkiem  tych 
wielkich przem ian. Każdy uczci­
wy obywatel włożył sw oją cegieł­
kę w odbudowę naszego miasta.

Sześć ła t po oswobodzeniu — to 
okres intensyw nej pomocy Zwią­
zku Radzieckiego, okres w alki o 
pokój i wykonanie planów.

Musimy o tym  pamiętać!
Ster

Notatnik
wrocławski

★  P o s ie d z e n ie  n a u k o w e  P o l .  T - w a  F i ­
z y c z n e g o  w e  W ro c ła w iu  p o ś w ię c o n e  b ę ­
d z ie  p a m ię c i  z m a r łe g o  n i e d a w n o  z n a ­
k o m ite g o  f iz y k a  r a d z ie c k ie g o ,  S. W a -  
w i ło w a .  P o s ie d z e n ie  o d b e d z ie  s ię  19 
b m . o  g o d z . 18-ej w  g m a c h u  P o l i t e c h ­
n ik i ,  p o k .  321 a.

★  W  r a m a c h  s z k o le n ia  p a r ty jn e g o ,  
p r z e p r o w a d z a n e g o  p r z e z  W o je w ó d z k i  
K o m i te t  S t r o n n ic tw a  D e m o k ra ty c z n e g o ,  
o d b ę d z ie  s ię  d n ia  16. IV . b r .  o  g o d z . 
18-ej w  s a l i  k o n f e r e n c y jn e j  W . K . S . 
D . — (p l.  T e a t r a ln y  l  I I  p .) w y k ła d  
o b . E e n tk o w s k ie g o  p. t .  „ H i s to r ia  s p o -  
łeczeństw ** .

★  O d p r a w a  in s t r u k to r ó w  p r o p .  i a g it .  
o r a z  k u l tu r a ln o  -  o ś w ia to w y c h  z t e r e n u  
I I  D z ie ln ic y  Z M P , o d b ę d z ie  s ię  o  g o ­
d z in ie  17-ej w  lo k a lu  Z a r z ą d u  D z ie ln i ­
c o w e g o

K A U F H O L D  A N T O N I
n a jd r o ż s z y  m ą ż  i o jc ie c ,  z m a r ł  d n ia  12 
k w ie tn i a  1951 r .  p rz e ż y w s z y  l a t  51. O b rz ę d  
p o g r z e b o w y  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  16 k w ie tn ia  
o  g o d z . 15,30 z k a p l i c y  c m e n ta r n e j  n a  
c m e n ta r z  św . W a w rz y ń c a .

Z O N A  Z  S Y N E M
 _____________________________ 1146g

ZAW IAD O M IEN IE
K o m u n ik u ję ,  że w  u w zg lę d n ien iu  za p o ­
trz eb o w a n ia  licznych  odb io rcó w  n a  m ói 
sp rzę t tra n sp o rto w y , w y ra b ia n y  od 1927 r. 
pod  m a r k ą J |J A N G O S ,#zam ierzam  u r u ­
chom ić  w  W a rs z a w ie  w a rsz ta t m e ch an ic z ­
n y ,  k o n s t r .  - dośw iad cza ln y  i rem o n to w y , 
z d o tychczasow ym  p ro g ram em  .p ro d u k c y j­
nym , rozszerzonym  o s p ec ja ln e  m o d e le .
W ce lu  u ła tw ien ia  m i p lan o w an ia  o raz  za­
o p a trzen ia  sie zaw czasu  w  kon ieczne  m a­
te r ia ły , p ro szę  o p o d an ie  bez zw łok i p la ­
n u  in w e s ty c y jn eg o  ’ rem o n to w eg o  n a  w y­
m ien io n y  sp rzę t, k ie ru ją c  k o re sp o n d en c ję  
w y łączn ie  pod  ad re se m : J U L IU S Z  G O ­
S IE W S K I, W a r s z a w a ,  P a ń s k a  69/30.

115*.n

,S ło w o " T w o i m  przyjacielem

OBWIESZCZENIA
NOW Y łOZKŁAD LOTÓW DLA W ROCŁAW IA: Od 
dnia 16 kw ietn ia  br. sam olot i  W rocław ia do Łodzi 
1 W arszaw y będzie od laty w ał codziennie prócz n ie ­
dziel o godz. 07.05, odjazd autobusem  sprzed „Or* 
b isu *  Rynek 38 o godz. 06.30. P rzylot do Łodzi 
o godz. 08.10, do W arszaw y 09.15. Pow rót z W ar­
szaw y o godz. 16.25, p rzy lo t do Łodzi godz. 17.10, 
do W rocław ia 18.35. J035

C E N T R A L A  M IĘ S N A  E K S P O Z Y T U R A  O K R Ę ­
G O W A  W E W R O C Ł A W IU , u l K r a s iń s k ie g o  58 
z a w ia d a m ia ,  iż  p o c z ą w s z y  o d  d n ia  11. IV . 51 r .
D y r e k to r  E k s p o z y tu r y  w zg l u p o w a ż n ie n i  p r a ­
c o w n ic y  p r z y j m u ją  w  p i ą tk i  k a ż d e g o  ty g o d n ia  
w  g o d z . o d  11,0 — 14,00 w  p o k .  N r  18, 19 in ­
t e r e s a n tó w  w  s p r a w ie  s k a rg  i z a ż a le ń ,  d o ty ­
c z ą c y c h  p r a c y  C e n t r a l i  M ię s n e j  z a ió w n o  E k s ­
p o z y tu r y ,  D e le g a tu r  B a z  T ia n s p .  i T u c z a rń  
n a  t e r e n ie  w o j .  W ro c ła w s k ie g o  1070k

LOKALE

T R Z Y  p o k o je ,  k u c h n ia ,  

k o m f o r t ,  b l is k o  d w o r ­

ca  J e l .  G ó ra . z a m ie n ię  

n a  p o d o b n e  lu b  m n ie j ­

sz e  w e  W ro c ła w iu  Zs>o 

e z e n ia  „Słowo** „ H o ­

te l  M o n o p o l* '. 1133g

WOLNE POSADY
G O S P O D Y N I d o m o w a  
d o  2 -ch  o s ó b  p r a c u j ą ­
c y c h  i 2 i p ó ł - le tn ic g o  
d z ie c k a  p o t r r e b r a  o d  
z a ra z .  W a ru n k i  b a rd z o  
d o b r e ,  w ia d o m o ś ć  B iu ­
ro  O g ło s ie ń .  ll;J2b

P O T R Z E B N A  u c z e n n ic a  
do  p r a c o w n i  s u k ie n .  Z a  
je z d n ia .  B is k u p in ,  P u -  
g e ta  12. n i 5 g

FACHOWCY POSZUKIWANI
JE D N E G O  K R O JC Z E G O  DO  D Z IA Ł U  M Ę ­
S K IE G O , O Ś M IU  C Z E L A D N IK Ó W  (s z tu k o w -  
Ców), JE D N Ą  K R O JC Z Y N IĘ  d o  D Z IA Ł U  D A M ­
S K IE G O , L E K K IE G O , O S IE M  K R A W C O W Y C H  
z a a n g a ż u je  P a ń s tw o w e  P r z e d s i ę b io r s tw o  K r a ­
w ie c k o  - K u ś n ie r s k i e  — O d d z ia ł  w  Ś w id n ic y ,  
R y n e k  24, t e l .  22-75. Z g ło s z e n ia  p r z y j m u je  s ię  
c o d z ie n n ie  o d  7—13 -ej. 1131k

K O N S E R W A T O R A  D Ź W IG Ó W  Z A T R U D N IM Y  
N A T Y C H M IA S T . Z g ła s z a ć  s ię  P L .  C Z E R W O N Y  
1—3—5 A D M IN IS T R A C J A  G M A C H U . W a ru n ­
k i  d o  o m ó w ie n ia .  H 03k

K S IĘ G O W E G O  (W Ą ) S IL Ę  W Y K W A L IF IK O ­
W A N Ą  — z a t r u d n ią  o d  z a ra z  n a  d o b r y c h  w a ­
r u n k a c h  P O L S K IE  Z A K Ł A D Y  Z B O Ż O W E  D E ­
L E G A T U R A  W O L O W , U L . M IK O Ł A J A  R E JA  
N r . 2. 1113k

G Ł Ó W N Y C H  K S IĘ G O W Y C H  I  S T A R S Z Y C H  
K S IĘ G O W Y C H , P L A N IS T Ó W , o r a z  K W A L IF I ­
K O W A N Y C H  E L E K T R O M O N T E R Ó W  z a t r u d n i  
Z J E D N O C Z E N IE  „ E L E K T R O M O N T A Z “  W R O ­
C Ł A W , U L . S Z E W S K A  5. W a ru n k i  p ła c y  w /g  
U m o w y  Z b io ro w e j  w  B u d o w n ic tw ie .  Z g a s z e n i   ̂

p r z y j m u je  D z ia ł  K a d r  — p o k ó j  N r  32. l l l 2 k

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  g o d z . 19 —
„ P a r i a “ ,

P O L S K I  — g o d z . 18,45 — „ J a k  w a m  
s ię  p o d o b a " ,

K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ L a s " .  
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 15 — ..W o ­

d e w i l  w a r s z a w s k i"  (z a m k n .) ;  go d z . 
19.15 — „ O s ta tn ia  w o la "  ( z a m k n .) .  

K O N C E R T Y

P O L IT E C H N IK A  W R O C Ł A W S K A  — 
g o d z . 11,45 — IV  P o r a n e k  m u z y c z n y .  

S T U D IO  P O L S K IE G O  R A D IA  -  K r z y k i  
— g o d z . 18 — K o n c e r t  p o l s k ie j  m u z y ­
k i  c h ó r a ln e j .

K IN A

Ś L Ą S K  — „ O s ta tn i a  n o c "  — g o d z . 11; 
„ W ie lk o p a ń s k ie  h u l a n k i "  (w ę g .) , — 
g o d z . 14, 16, 18 i 20.

S C A L A  — „ P o t ę p i e ń c y "  ( f r a n c .) ,  g o d z .
13,45, 16, 18,15 i 20,30.

P R Z O D O W N IK  — „ K o n ik  G a r b u s e k "  — 
g o d z . l i ;  „ U l ic a  g r a n i c z n a "  (p o lsk .) ,  
g o d z . 13, 15,30, 18 i 20,15. 

W A R S Z A W A  — „ C z e r w o n y  r u m a k "
(a n g .) ,  g o d z . 10, 12, 14, 16, 18 i 20 

P O K O J  — , .S p is e k  b a n k r u t ó w "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 13,30, 15,45, 18 i 20,15.

P O L O N IA  — „ R z y m  m ia s to  o t w a r t e "  
(W l.), g o d z . 12, 13,45, 16, 18,15 i 20,30. 

T Ę C Z A  — „ S t ie p a n  R a z in "  ( ra d z .) ,  — 
g o d z . 10,30, 13,30, 15,45, 18 i 20,15. 

P IO N IE R  — „ P r z e k s z ta ł c e n ie  p r z y r o ­
d y "  ( ra d z .) ,  g o d z . 11, 13, 15 1 17. P r o ­
g r a m  a k tu a ln o ś c i  — g o d z . 19 1 20. 

F A M A  — „ O p o w ie ś ć  l e ś n i a "  ( ra d z .) ,  — 
g o d z . 15,30, 17,45 i 20.

R O B O T N IK  — „ D z ie ln y  G a jc z i"  ( ra d z .) ,  
g o d z . 13,30, 15,30, 17,30 i 19,30.

★
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  

g o d z  9—19.
★

F O T O P L A S T 1 K O N  — „ Z n b y tk i  R z y m u  
i P o m p e i" .  C z y n n y  o d  g o d z . 9 — 21. 

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :
S p o ł.  N r  8 — p l .  p .  K . W . N . 2, 

m 5 — u l .  S ta l in a  51,
„  12 — u l .  P ia s to w s k a  36.

★
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I :
S Z P IT A L  K L IN IC Z N Y  N r  5 (o d d z . c h i ­

r u r g .  i w e w n .)  — u l .  T r a u g u t t a  57, 
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r  5 (o d d z . d z le c .)
— ul. Kasprowicza 64/66.
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I TAK np. nowy bar mleczny 
pow stanie ' przy ul. Olszew­

skiego (róg Orłowskiego), w lokalu 
dawnej restauraęjd „M iniatura".

Z uwagi na to, że w  pobliżu 
mieszka kilka tysięcy studentów, 
którzy często nie mogą, dla spo­
życia posiłku, jeździć aż do cen­
trum, ba r czynny będzie od godz. 
6 do godz. 24-ej..

Obok Dworca Głównego, przy ul. 
Gwarnej (róg Świerczewskiego), 
z początkiem m aja o tw arty  zosta­
nie bar w lokalu restauracji „Dą- 
browianka". Ta placówka czynna 
będzie przez całą dobę.

Uruchom iony zostanie również 
kiosk mleczny „Kaprys" przy ul. 
Dworcowej.

Inne b ary  powstaną przy ul. 
M alarskiej (blisko R ynku w da­
wnym  lokalu nocnym . „Lusia"),, 
przy ul. Nowowiejskiej 88, 
Stalina 4 i Tkackiej 17. Poza tym 
uruchomione zostaną kioski prze­
nośne z kefirem, mlekiem  i Inny­
mi napojam i.

KZM pro jek tu ją  również za ­
łożenie bariK mlecznego w osiedlu 
robotniczym przy ul. Benedykta 
Pollaka. Byłby on uruchom io­
ny w specjalnie n a  ten cel w y­
budowanym  pomieszczeniu b a ra ­
kowym.
W arto zaznaczyć, że czynione są 

obecnie starania, by wszystkie ba ­
ry  mleczne w ydawały potraw y ja r ­
skie, jak: kasze, m akarony, pie­
rożki itp. (zz)



Startujemy w Biegach Narodowych
SmwomM&mm

S Ł O W O  P O L S K I E

IV-te Plenum GKKF
Koło sportowe

podstawą rozwoju i umasowienia
sportu związkowego

WARSZAWA. 12 bm. obrado wało w W arszawie IV Plenum  
Głównego Komitetu K ultury  Fizycznej, poświęcone omówieniu do­
tychczasowej działalności 1 wytycznych pracy podstawowych ogniw 
naszego ruchu sportowego — kół sportowych przy zakładach p ra ­
cy.

R e f e r a t  p t .  . .K o to  s p o r to w e  p o d s ta w ą  
r o z w o ju  i u m a s o w ie n ia  s p o r tu  z w ią z k o  
w e g o “  w y g łe s i ł  w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  
C R Z Z  B u r s k i .

P o  o m ó w ie n iu  o b e c n e j  s y tu a c j i  m ię ­
d z y n a ro d o w e j ,  w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  
C R Z Z  s c h a r a k te r y z o w a ł  c e le  i z a d a n ia  
k u l tu r y  f iz y c z n e l  w  n a ro d o w y m  f r o n ­
c ie  w a lk i  o  p o k ó j  i  r e a l iz a c ję  P la n u  
6 - le tn le g o .

N a  o d c in k u  k u l t u r y  f iz y c z n e j  g łó w ­
n y m  z a d a n ie m  J e s t  s p r a w a  d a ls z e g o  
u m a s o w ie n ia  s p o r tu  p o p r z e z  o d p o w ie d ­
n io  s i ln e  i s p r ę ż y s te  o g n iw a  o r g a n iz a ­
c y jn e .  T y m i o g n iw a m i  s ą  w ła ś n ie  k o ­
ła  s p o r to w e  p r z y  z a k ła d a c h  p r a c y .  P o ­
w in n y  o n e  z r z e s z a ć  i u a k  ty  w iz o w a ć  
Ja k  n a js z e r s z e  m a s y  lu d z i  p r a c y  w  s y ­
s te m a ty c z n y m  u p r a w ia n iu  ć w ic z e ń  i 
p o d n o s z e n iu  tę ż y z n y  f iz y c z n e j .

P o s . B u r s k i  p o d k r e ś l i ł  r ó w n ie ż  k o ­
n ie c z n o ś ć  s ta łe g o  p o d n o s z e n ia  p o z io m u  
id e o w e g o  i w y c h o w a w c z e g o  r u c h u  s p o r  
to w e g o ,  k o n ie c z n o ś ć  m o b il iz o w a n ia  j a k  
n a js z e r s z y c h  r z e s z  s p o r to w c ó w  w  r u ­
c h u  o b r o ń c ó w  p o k o ju ,  w  w ie lk i e j  a k ­
c j i  N a ro d o w e g o  P le b is c y tu  P o k o ju ,  w e  
w s p ó łz a w o d n ic tw ie ,  w  p r a c y  i  w  n a -

Komunikat WKKF
XYT  CELU umożliwienia piłka- 
’ '  rzom wzięcia udziału w 

Biegach Narodowych w dniu 15- 
bm.. Wojewódzki Kom itet K u ltu ­
ry Fizycznej odwołuje wyznaczo­
ne na ten dzień m istrzostwa w kia 
sach powiatowych seniorów i ju ­
niorów na terenie całego woje­
wództwa.

W związku z powyższym Sekcje 
P. N. PKKF wyznaczą w swoich 
powiatach nowe term iny rozgry­
wek w miejsce odwołanych.

Dziś o 16-ej
m e c z  s z c z y p io r n ia k a

S z c z y p io rn iś c i  A Z S -u  z m ie rz ą  s ię  w  
d n iu  d z is ie js z y m  z j e d e n a s tk ą  o p o ls k ie  
g o  K o le ja r z a .  D r u ż y n a  g o śc i j e s t  t r u d ­

n y m  d o  p o k o n a n ia  
/ /  p r z e c iw n ik ie m .  A k a  

'  d e m ic y  w  u b ie g łą  
n ie d z ie lę  n i e z b y t  fo r  
tu n n ie  w y s t a r to w a l i ,  
u l e g a j ą c  n a  w ła s n y m  
t e r e n i e  U n i i  ( K r a ­
k ó w ).

M e cz  d z is ie js z y  b ę ­
d z ie  z a c ię tą  w a lk ą  o 
p u n k t y .  K o le ja r z o m  

b r a k  z a le d w ie  d w ó c h  p u n k tó w  d o  o b ­
j ę c i a  p r o w a d z e n ia  w  g r u p ie ;  a k a d e ­
m ic y  c h c ą  z a  w s z e lk ą  c e n ę  p o p r a w ić  
■ w o ją  lo k a t ę  w  ta b e l i .

S p o tk a n ie  o d b ę d z ie  s ię  n a  s ta d io n ie  
A Z S -u  (Z a c isz e )  o  g o d z . 1 6 -te j.

(Z u k )

Kalendarzyk
imprez

S t a r t  d o  B ie g ó w  N a r o d o w y c h  — 7 
g o d z . — 12 g o d z . N a  w s z y s tk ic h  s t a ­
d io n a c h  W ro c ła w ia .

S ta d io n  G w a rd i i ,  g o d z . 1 1 -ta : M ecz
p ł łk a r .- k i  o  m is tr z o s tw o  k la s y  w o je ­
w ó d z k ie j  G w a rd ia  (W r) — K o le ja r z  
(W a łb rz y c h ) .

B o is k o  K o le ja r z a  n a  N is k ic h  Ł ą k a c h  
G o d z . 1 4 -ta : T o w a r z y s k ie  s p o tk a n ie  p i ł ­
k i  n o ż n e j  K o le ja r z  — O g n iw o .

S ta d io n  G w a rd i i .  G o d z . 1 6 -ta : D o ln o ­
ś lą s k ie  d e r b y  p i łk a r s k i e  o  m is tr z o s tw o  
I i - e j  l ig i  W K S  (W r) — G ó rn ik  (W a ł­
b rz y c h ) .

S ia d io n  A Z S  (Z a c isz e ) .  G o d z . 16 -ta : 
I i - l i g o w y  m e c z  s z c z y p io rn ia k a  K o le ja r z  
(O noSe) — A Z S  (W ro c ła w ).

l l a l a  L u d o w a . G o d z . 1 8 -ta : C z w ó rm e c z  
g im n a s ty c z n y  w  k o n k u r e n c j i  ż e ń s k ie j  
z  u d z ia łe m  r e p r e z e n ta c j i  P o z n a n ia ,  K ra  
k o w a ,  W a rs z a w y  i K a to w ic .

N a  p o d s ta w ie  a n a liz y  d o ty c h c z a s o w e j  
p r a c y  i r o z w o ju  k ó ł  s p o r to w y c h  s tw ie r  
d z o n o , że  w ie le  k ó ł  m a  p o w a ż n e  o - 
s ią g n ię c ia .  R o ś n ie  w ś r ó d  m a s  z w ią z k o ­
w y c h  z ro z u m ie n ie  z n a c z e n ia  k u l tu r y  f i ­
z y c z n e j  i s p o r tu .

W y ra z e m  'r o z w o ju  i o s ią g n ię ć  k ó ł  
s p o r to w y c h  j e s t  t a k ż e  w z r a s ta ją c a  ś w ia  
d o m o ś ć  s p o łe c z n o  -  p o l i t y c z n a  s p o r ­
to w c ó w  i ic h  w a lk a  6  p r z o d o w n ic tw o  
w  p r o d u k c j i .  N a  t e r e n i e  c a łe g o  k r a j u  
p o w s ta je  c o ra z  w ię c e j  s p o r to w y c h  b r y ­
g a d  p r o d u k c y jn y c h .

O b o k  o s ią g n ię ć  p r a c a  k ó ł  s p o r to w y c h  
m a  je s z c z e  w ie le  b r a k ó w .

D a je  s ię  z a u w a ż y ć  p r z e d e  w s z y s t ­
k im  b r a k  z ro z u m ie n ia  p o d s ta w o w e g o  
z a d a n ia ,  i c  k o ło  m a  o b ją ć  j a k  n a j ­
l ic z n ie j  p r a c o w n ik ó w  z a k ła d u  i z o r ­
g a n iz o w a ć  ic h  d o  p r a c y  s p o r to w e j  
j a k  r ó w n ie ż  d o  z d o b y w a n ia  o d z n a k i  
S P O , k t ó r a  Je s t  t r e ś c ią  n a s z e g o  m a ­
s o w e g o  r u c h u  s p o r to w e g o .
W  p r a c y  k ó ł  d a j e  s ię  r ó w n ie ż  o d ­

c z u w a ć  b r a k  o d p o w ie d n ie g o  a k ty w u  
s p o r to w e g o  — p r z e d e  w s z y s tk im  z s z e ­
r e g ó w  Z M P . Z b y t  m a łe  z a in t e r e s o w a ­
n ie  d z ia ła ln o ś c ią  k o ł a  w y k a z u j ą  r ó w ­
n ie ż  r a d y  z a k ła d o w e ,  k t ó r e  p o w in n y  
ro z to c z y ć  J a k  n a j t r o s k l iw s z ą  o p ie k ę  
n a d  k o łe m  w  s w o im  z a k ła d z ie  p r a c y .

S tw ie rd z o n o  n a d to ,  że  R a d y  Z r z e s z e ń  
S p o r to w y c h  i K o m i te ty  K u l t u r y  F iz y c z  
n e j  w  w ie lu  w y p a d k a c h  n i e  u d z ie l a ją  
k o ło m  d o s ta te c z n e j  p o m o c y .  S ą  o n e  o -  
d e r w a n e  o d  p r a c y  k ó ł ,  p o ś w ię c a ją c  
z b y t  w ie le  u w a g i  k lu b o m  i i c h  s e k ­
c jo m  w y c z y n o w y m .

T r e ś c ią  d z ia ł a n ia  k ó ł  p o w in n a  b y ć  
p la n o w a  p r a c a  p r z y g o to w a w c z a  do  
S P O . k t ó r a  d a je  w s z e c h s t r o n n e  p r z y ­
g o to w a n ie  f iz y c z n e .

W ła ś c iw e  p o s ta w ie n ie  p r a c y  s z k o le ­
n io w o  -  s p o r to w e j  w y m a g a  ró w n ie ż  
s ta łe j  p r a c y  id e o w o  -  w y c h o w a w c z e j ,  
s ta ł e j  m o b i l iz a c j i  c z ło n k ó w  k o ła  do» 
z a d a ń  s p o r to w y c h  i p r o d u k c y jn y c h  p o ­
p r z e z  w s p ó łz a w o d n ic tw o  w  p r a c y  i 
s p o rc ie .

K o ła  s p o r to w e ,  a b y  s p e łn ić  s w o je  z a ­

d a n ia ,  m u s z ą  b y ć  p o d  s ta ł ą  o p i e k ą  P a r ­
t i i ,  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  i Z M P . 
M u sz ą  b y ć  r ó w n ie ż  k i e r o w a n e  i o d p o ­
w ie d n io  in s t r u o w a n e  p r z e z  s w o je  z r z e ­
s z e n ia  o r a z  t e r e n o w e  K o m i te ty  K u l t u ­
ry  F iz y c z n e j .

P o  r e f e r a c i e  p o s ła  B u r s k ie g o  w y w ią ­
z a ła  s ię  o ż y w io n a  d y s k u s ja ,  w  k tó r e j  
z a b ie r a ło  g ło s  o k o ło  30 m ó w c ó w

Z e b r a n i  j e d n o g ło ś n ie  u c h w a l i l i  r e z o ­
lu c j ę ,  w  k t ó r e j  m . i n n .  c z y ta m y :  

„ C e n t r a ln y  a k ty w  s p o r to w y  z e b r a ­
n y  12. 4. 1951 r .  n a  IV  P le n u m  G K K F  
g o rą c o  w i ta  u c h w a ły  P o ls k ie g o  K o ­
m i t e tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju  1 w  p e łn i  
s o l id a r y z u je  s ię  z w y r a ż a ją c y m  g łę ­
b o k ie  u c z u c ia  m il io n ó w  P o la k ó w , M a ­
n i f e s te m  d o  n a r o d u  p o ls k ie g o .

W  o b lic z u  w o je n n y c h  k n o w a ń  i m ­
p e r i a l i s tó w  a m e r y k a ń s k i c h  i o d b u d o ­
w y  p r z e z  n ic h  m il i i a r y z m u  h i t l e r o w ­
s k ie g o  n a jw a ż n ie js z y m  z a d a n ie m  J e s t  
w  c o d z ie n n e j  p r a c y  w z m a c n ia n ie  p o ­
tę g i  n a s z e j  o jc z y z n y ,  w z m a c n ia n ie  sił 
o b o z u  p o k o ju ,  k tó r e m u  p rz e w o d z i  
w ie lk i  Z w ią z e k  R a d z ie c k i .

W z y w a m y  w s z y s tk ic h  s p o r to w c ó w  
p o ls k ic h  d o  r o z p o w s z e c h n ia n ia  i p o ­
p u la r y z a c j i  M a n if e s tu  P o ls k ie g o  K o 
m i t e tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju  d o  p o d p i ­
s y w a n ia  1 a k ty w n e g o  u d z ia łu  w z b ie ­
r a n iu  p o d p is ó w  p o d  K a r tą  N a r o d o ­
w e g o  P le b is c y tu  P o k o iu .

W z y w a m y  w s z y s tk ic h  s p o r to w c ó w  
p o l s k i c h  d o  w z m o ż e n ia  w y s i łk ó w  w 
u m a s o w ie n lu  k u l tu r y  f iz y c z n e j  1 z d o ­
b y w a n iu  n o r m  S P O , d o  p r z o d o w n ic ­
tw a  w  p r a c y  t w  n a m  e .

W z y w a m y  w s z y s tk ic h  s p o r to w c ó w  
p o ls k ic h  d o  w z ię c ia  m a s o w e g o  u d z ia ­
łu  w  o b c h o d a c h  ś w ię ta  k la s y  r o b o t ­
n ic z e j  — 1 M ^ ja .

Koszykarze YIISWF
p o k o n a n i

W tow arzyskim  meczu koszyków 
ki spotkały się reprezentacje w ro­
cławskich uczelni: Politechniki i 
WSWF.

Spotkanie stało na wysokim po­
ziomie i trzym a­
ło w  napięciu 
widzów do ostat 
nich m inut.

Niespodziewa­
ne, choć w pełni 
zasłużone zwy­
cięstwo, odnio­
sła drużyna Po­
litechniki w sto­
sunku 37 : 33 

(13:16).
W skład zespołu pokonanych 

wchodziła pierw sza p iątka  II-ligo- 
wego AZS-u.

Trzon reprezentacji Politechniki 
stanowili zawodnicy Stali - P afa- 
wag.

Punktam i podzielili się: dla
zwycięzców: Terlecki 11, Muszyń­
ski 14, W róblewicz 6, Albin 2 i 
Czam arski 4. Dla WSWF kosze 
strzelili: P iechura 11, Paw lik 6,
Zwierzański i Wołoszyn po 2, Czap 
kowicz 4 i Z ientarski 8. Zawody 
prowadzili prof. Szymański i Ciu- 
pryk. (Żuk)

W y n ik i
Konkursu

Uczestnicy konkursu sportow e­
go „Słowa" pt. — Jaki wynik? — 
— nadesłali na 4 tysiące kupo­
nów — tylko 29 trafnych odpo­
wiedzi.

W najbliższych dniach poda­
my wyniki losowania oraz term in 
odbioru nagród.

W I E C H

A la  ma kota

Spotykamy się
w szyscy
w Hali Ludowej 
na czwór meczu
g im n astycznym

Sportowy W rocław żyje Biega­
mi Narodowymi i... żeńskim  czwór 
meczem gimnastycznym : Poznań,
— Katowice, — Kraków — W ar­
szawa.

Im preza 'dzisiejsza, która od­
będzie się w Hali Ludowej o go­
dzinie 18-tej, zapowiada się b a r­
dzo atrakcyjnie. Zobaczymy całą 
naszą czołówkę krajow ą, z m i­
strzynią św iata H. RAKOCZY na 
czele.
Dobrze się stało, że właśnie mło­

dzież w rocławska będzie miała 
możność oglądać ćwiczenia w wy­
konaniu gimnastyczek ekstraklasy 
krajow ej. Do niedaw na jeszcze 
gim nastyka była kopciuszkiem w 
naszym mieście Dziś w Hali L u­
dowej nie powinno zabraknąć ni­
kogo z entuzjastów  tej pięknej ga­
łęzi sportu..

GKKF, chcąc udostępnić jak  naj 
większej ilości widzów oglądanie 
ciekawej imprezy, znacznie obni­
żył ceny biletów. W arto zaznaczyć, 
że dzisiejsze zawody będą rew an­
żem za m istrzostwa Polski.

W m istrzostw ach jak  wiemy, 
nie startow ała Rakoczy, a pod jej 
nieobecność ty tu ł przypadł w u- 
dziale Rejndlowej.

P rogram  czwórmeczu przew idu­
je pięciobój gimnastyczny: ćwicze­
nia wolne, równoważnie, poręcze, 
ćwiczenia na kółkach i skoki.

A więc dziś o godzinie 18-ej w 
H ali Ludowej. (Zuk)

Mistrzostwa
p o w ia tu

16 d r u ż y n  p i łk a r s k i c h  J u n io r ó w  r o z ­
p o c z n ie  w  n ie d z ie lę ,  15 b m . p ie r w s z e  
ro z g r y w k i  o  m is t r z o s tw o  W ro c ła w ia  i 
p o w ia tu

S e k c ja  P i łk i  N o ­
ż n e j  W K K F  p o d z ie ­
l i ła  s t a r tu j ą c e  d r u ­
ż y n y  n a  d w ie  k l a ­
s y :  p o w ia to w ą  i
m ie j s k ą ,  z  k tó ry c h  
k a ż d a  s k ła d a  s ię  z 
d w ó c h  g r u p  p o  4 
d r u ż y n y  k a ż d a .  Z a ­
k o ń c z e n ie  r o z g r y ­

w e k  p r z e w id z ia n e  ję ^ t  n a  24 m a ja .  
W p ie r w s z e j  k o l e j c e  m is t r z o s tw  n a ­
s tę p u j ą  s p o tk a n ia :

K la s a  w r o c ła w s k a .  G r u p a  I. S ta l  P a -  
faw -ag IX  — S p ó jn ia  L ic .  S p ó łd z . i 
S ta l  M . 51 — K o le ja r z .

G r u p a  I I .  S ta l  P a f a w a g  X  — B u d o ­
w la n i  Ż a r n ik i  i  G w a rd ia  — S ta l  A r -  
c h im e d e s  I II .

K la s a  p o w ia to w a :  g r u p a  I . W K S  — 
O g n iw o  E le k t r o w n ia  i W łó k n ia rz  L e ­
ś n ic a  — S p ó jn ia  M ły n  M a ria .

G r u p a  I I .  S ta l  P s ie  P o le  — S ta l  W o­
d o m ie r z e  I I I  i  O g n iw o  — W łó k n ia rz  
K o w a le .  (B il)

PRZEC ZYTAŁEM  parę dni te-
* m u w  ty ł w gazecie, że podob­

nież ju ż niedługo reszta tak zw a­
nych alfabetów czyli facetów n ie­
piśm iennych ma się nauczyć czytać 
i pisać. Niedużo ju ż  ich co prawda 
jest, ale trafiają się gdzieniegdzie. 
I teraz ma się z tym  skończyć. Tak  
żesamo muszą  się wziąść nazad za 
naukie obywatelowie, które  coś nie 
coś kursów liznęli i dali sobie z 
oświatą spokój.

Sam  znam  jednego takiego  — 
niejaki W yskrobek. A lfabeta nie 
jest, bo umie pisać, ale nie za nad­
to i ciut, ciut za mało, z powodu  
że za wcześnie przerwał w ykszta ł­
cenie.

I co się robi. Dostałem kiedyś 
list, rozstw ieram i czytam  te słoica: 
„Ala ma kota". I w ięcej nic! Zdzi­
wiło mnie to troszkie, jaka Ala, 
m yślę  sobie, bo żadnej A li nie 
znam  i w taki sposób cholera mnie 
do je j kota. Patrzę na stempel pocz

Wałbrzyscy piłkarze
gra ją
we Wrocławiu
N i e d z i e l a  15 k w ie tn i a  u p ły n ie  w  

W a łb rz y c h u  b e z  ja k i c h k o lw ie k  Im ­
p r e z  p i łk a r s k i c h .  D ru g o l ig o w y  G ó rn ik  
g ra  w e  W ro c ła w iu  z W K S .

W  s p o tk a n ia c h  k ia  
sy  w o je w ó d z k ie j  p a u  
ż u je  G ó r n ik  B . K a ­
m ie ń  a  K o le ja r z  
ty m  r a z e m  w y j e ­
ż d ż a  d o  p ie rw s z e g o  
w  ty m  s e z o n ie  s p o t ­
k a n ia  m is t r z o w s k ie ­
go  z G w a rd ią  w e  

A W ro c ła w iu .

K o le ja r z e  z d o b y li  co  p r a w d a  2 p u n k ­
ty  le c z  v .o . z p o w o d u  n ie p r z y b y c ia  
B u d o w la n y c h  z J e le n i e j  G ó ry .  O  f o r ­
m ie  k o l e j a r z y  t r u d n o  co ś  p o w ie d z ie ć .

W s p o tk a n ia c h  to w a rz y s k ic h  w y p a d l i  
n ie n a jg o r z e j ,  r e m is u j ą c  z s i ln y m  z e ­
s p o łe m  S p ó jn i  K ło d z k o  n a  t a m te j s z y m  
t e r e n ie  o r a z  w  Ś w id n ic y  z m ie j s c o ­
w y m  K o le ja r z e m .  C zy  s ta r c z y  im  s ił  
d o  p ie r w s z e g o  s p o tk a n ia  m is t r z o w s k ie ­
g o  z k a n d y d a te m  d o  t y tu ł u  m is tr z a  g r u  
p y ?  (w r)

Komunikaty
■ U Z  w  p o n ie d z ia łe k ,  16 b m .,  L ig a

•  M o rs k a  ro z p o c z y n a  p r a k ty c z n e  
s z k o le n ie  n a  j e d n o s t k a c h  w y r e m o n to ­
w a n y c h  p r z e z  a k ty w  L ig i  M o rs k ie j .  
S z k o le n ie  p ro w a d z o n e  j e s t  d la  a b s o l ­
w e n tó w  k u r s ó w  te o r e ty c z n y c h .

U f  Ś W IE T L IC Y  L ig i  M o rs k ie j  p r z y  u l .
”  R z e ź b ia r s k ie j  N r  4 o d b y w a ją  s ię  

w  k a ż d y  c z w a r te k  o g o d z . 18- te j  
„ c z w a r tk i  żeg la rsk ie* * . Z a a w a n s o w a n i  
ż e g la r z e  s łu c h a j ą c  r e f e r a t ó w  1 b io rą c  
u d z ia ł  w d y s k u s j i ,  w z b o g a c a ją  sw ą  w ie  
d z ę  ż e g la r s k ą  i  w y m ie n ia ją  d o ś w ia d ­
c z e n ia .

N A p r z y s t a n i  ż e g la r s k ie j  A Z S -u  w re  
p r a c a .  U c z e s tn ic y  k u r s ó w  ż e g la r ­

s k ic h  i w s z y s c y  z a in te re s o w a n i  ż e g la r z e  
m o g ą  s ię  z g ła s z a ć  d o  p r a c  p r z y  w io ­
s e n n y m  r e m o n c ie  s p rz ę tu  — c o d z ie n n ie  
o d  g o d z . 1 6 -te j. P r a c a  t r w a  d o  z m r o k u .  
J e s t  o n a  p o łą c z o n a  z z a p o z n a w a n ie m  
s ię  ze  s p rz ę te m  ż e g la r s k im  — w o b e c  
te g o  o b o w ią z u je  w s z y s tk ic h  ż e g la rz y .

S e k c ja  P .  N . W K K F  w e  W ro c ła w iu  
w z y w a  w s z y s tk ic h  k ie r o w n ik ó w  z e s p o ­
łó w  b io rą c y c h  u d z ia ł  w  m is t r z o s tw a c h  
p i łk a r s k i c h  m ia s ta  i p o w ia tu  w r o c ła w ­
s k ie g o  — o p r z y b y c ie  w  d n iu  16 b m . 
o  g o d z . 18-ej d o  lo k a lu  s e k c j i  (u l. 
Ś w ie r c z e w s k ie g o  57), n a  z e b r a n i e  c e le m  
o m ó w ie n ia  p r o b le m ó w  z w ią z a n y c h  z 
m is t r z o s tw a m i .

— Znowu wystawiasz mnie na próbę cierpliwości? 
— Andrzej spojrzał na nią błagalnie i potem  uśm iech- 
nąl się, jakby jej w tej chwili przebaczył wszystkie 
przewinienia.

— No już dobrze... Będę milczał, ale sama wszyst­
ko mi opowiesz

— A teraz ty opowiadaj o twoim  zespole — rozka­
zała Krystyna.

— Co tu mówić... Przekonasz się na zawodach...
— Podobno macie doskonałego zawodnika Krętego?
— K ręty już nie jest u nas — rzekł Andrzej z od­

cieniem żalu. Długa historia. Później ci opowiem.
— Ale m istrzostwo macie w kieszeni?

— Nie bardzo .. ale mamy kilka silnych punktów. 
A teraz przybyłaś jeszcze ty... Najsilniejszy punk t mo­
jego zespołu!

W przedziałach zajętych przez zawodników rej, jak  
zwykle, wodził Tomek Gut. Jego czarna, drobna postać 
przew ijała się przez wszystkie przedziały. Gdzie się 
tylko zjawił, wybuchał śmiech i okrzyki radości.

— A ja wam mówię chłopcy, że nie jest tak  źle — 
tłum aczył B artuś Pęksa, Jawieniowi, Grzybowi i Tu- 
leji.

— Nie jest źle... ale lepiej by było, gdyby z nami je­
chał K ręty, Ceberniak i Chrobak. Oni zawsze zarobili­
by kilka punktów... Sam Kręty...

— K ręty przeklęty! — zaśmiał się Tomek Gut, w sa­
dzając do przedziału swą czarną, m urzyńską głowę. — 
Wy cięgiem ino o tym Krętym . Zróbcie nad nim krzyżyk 
i zaśpiewajcie „śpij kolego w ciemnym żłobie!'-

— Ej, kieby tak  chciał zasnąć przynajm niej w chału 
pie. Ale przecie przyjechał z LZS-em  z Kościeliska. Nie 
widzieliście go? — zauważył Tuleja.
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— Jeszcze jak  — śm iał się Gut. — Widać mu było 
tylko nogi, bo nos trzym ał w chmurach.

— Śmiejcie .się śmiejcie, ale i tak  nam syćkim wieje, 
naw et się nie obejrzymy... — mruczał Grzyb.

Jaw ień, który siedział spokojnie w kącie i nie od­
zywał się, teraz wysunął swą głowę.

— Wy ino placecie i placecie, ze dostaniem y po skó­
rze, że nam wieją. To pocoście wyjeżdżali? Przecie nie 
można od razu podnosić rąk  do góry i krzyczeć: „pod­
daje się". Kie nie bedziemy wierzyć we własne siły, to 
nie ma co n a rt przypinać, lepiej było je spalić...

— Znalazł się mądry!
— M ądry cy nie m ądry — stanął w obronie Jaw ie­

nia Gut —ale m ądrze mówi. Mówię wam chłopcy, że 
kie wylosuje num er po Krętym , to żebym miał ziemie 
gryźć, to mu się nie dam!

— No, no... pieprzu mu nasypies, abo co?
— Mówię wam, ze sie nie dam. Niech se nie myśli, 

że my gorsi od niego.
— Nie możemy się dać! Niech zdrajca wie, ze z n a - 

sej wysedł skoły — zaperzył się Jawień.
— Hehehe... — zaśmiał się Tuleja. — Łatwo tak  mó­

wić, ale co m u zrobicie? Lepiej od was biega i lepiej 
skace!

Ostatnie słowa Tuleji utonęły w zgrzycie hamulców 
1 głośnym nawoływ aniu z sąsiednich wagonów. Gut 
rzucił się do okna.

— Wisła! Juz jesteśm y na miejscu!
— Wisła! — powiedziała K rystyna do Łyszczarza. — 

Już muszę iść, wypakować swój bagaż... — skinęła mu 
ręką i odeszła. — Spotkam y się na peronie — zawoła­
ła jeszcze ode drzwi.

Chłopcy z Łopusznej, niby rój rozbrzęczonych 
pszczół, wysypali się na um ajony festonam i dworzec. 
Gdzieś dalej grała orkiestra. Łyszczarz stał zamyślony. 
Dopiero teraz zdał sobie sprawę ze szczęścia, jakie go 
spotkało. — I ja jej nie ufałem? — myślał. — Jak  mo­
głem choć na chwilę zwątpić?

Tymczasem z sąsiedniego wagonu wychodziła inna 
drużyna. Same dziewczęta: rosłe, rum iane, zgrabne, 
wszystkie ubrane w jednakow e kostiumy narciarskie: 
granatowe spodnie, szare w iatrów ki i białe nauszniki... 
— Ładnie wyglądają te dziewczęta — pomyślał Jędrek 
Jaw ień spoglądając na nie.

— Fajne, co? — uśm iechnął się do niego Gut. — Ale 
nie miej apetytu, bo ci Brońcia zaraz natrze uszy.

— Jak i zgrany zespół?! — dziwił się Łyszczarz, w i­
dząc, że dziewczęta ustaw iają się w dwuszereg. Naraz 
pośród nich ujrzał czerwoną czapeczkę Krystyny. — 
Może i ona z nimi?

Krystyna stanęła przed swoją drużyną 1 potem po­
deszła do Andrzeja.

— Oto, moja niespodzianka!
—Co? — nie mógł zatuszować zdziwienia.

(Ciąg dalszy nastąpi)

tow y  i widzę, że list jest z  Parzę­
czewa. W Parzęczewie znam. tylko  
właśnie tego W yskrobka i dlatego 
żem. się domyślił, że list od niego 
pochodzi. Zacząłem medytować co 
to ma znaczyć  — czy W yskrobek  
chory, czy pijany, dlaczego taki ta ­
jem niczy list mnie przysłał. Nie 
kompinując długo, ponieważ że jak  
raz niedziela była, wsiadłem w po­
ciąg i jade do tego całego Parzę­
czewa.

W yskrobek zdrów  i najtrzeźw iej 
szy. Toteż mówię do niego:

— Co to faktycznie jest z tern 
kotem  i która to będzie ta Ala?

To on mnie zaznacza, że sam de 
talicznie nie wie, bo zna ią tylko  z 
elementarza dlatego, że akurat na  
tem  kocie swoją naukową karierę 
skończył.

A przysłał mnie go na im ieniny  
w charakterze serdecznych życzeń, 
bo nic innego nie umiał napisać. 
Obsztorcowałem go jak się należy, 
i powiedziałem, ie  musi zaraz 
wziąść się za dalsza naukę. Przy­
znał mnie racje, że faktycznie m u ­
si, bo z tego powodu ma różne tru ­
dności.

Jak raz na poczcie kazali mu  się 
podpisać, a on jem  na kwicie „Ala 
ma kota" zasunął — pieniędzy m u  
nie w ypłacili i jeszcze protokół 
chcieli na niego zestawić za żarty z 
państwowej waluty.

Z  miejsca zaprowadziłem W y­
skrobka na kursa  i terąz nie tylko  
sam czyta  i pisze na wyrywki, ale 
inszem  sąsiadom pomaga i do nau­
ki ich namawia. Właśnie w  tem  
Parzęczewie zdarzył się taki w ypa­
dek. Jeden gospodarz nazw iskiem  
Karaluch zwrócił się do Gminne] 
Rady Narodowej o przydział, z  prze 
proszeniem, sztucznego nawozu. Za 
jakiś czas dostaje odpowiedź na 
piśmie. Chociaż to czytaniu był moc­
no słabosilny, bo tylko parę liter 
znał i to z widzenia z ciekawości 
zaczął ten papier ślabizować.

—En... i — ni!
Przeczytał i zm artw ił się strasz­

nie. Żona, która przy tem  była, py  
tą się go:

— No, co dostaniesz nawóz?
— Ni... napisali, że ni... — i da­

waj oboje rozpaczać.
Wchodzi na to W yskrobek i w i­

dzi, że siedzą takie przegrane, p y ­
ta się co i jak.

— Pokażcie ten Ust. — Pokazu­
ją mu, a on jem  czyta.

— „Niniejszym zawiadamiamy, 
że obywatel Karaluch otrzym a 100 
kilo sztucznego nawozu".

Ucieszył się Karaluch niemożeb- 
nie, ale takżesamo troszkie zaw sty  
dził, że go W yskrobek tak obciął i 
zaraz poleciał zapisać się na kurs.

— Co, mnie będziesz oko otw ie­
rał, mnie będziesz jem ponow ał?! 
Niedoczekanie twoje! — zaznaczy­
ła na to Karaluchowa i tyż się za­
pisała. Teraz są za pierwszych ucz 
ni na tych kursach < razem z Wy­
skrobkiem  na loyścigi takie listy  
piszą, że palce lizać. Mnie raz na­
w et obsztorcowali na piśmie za to, 
że w torek przez „f“ i „g“ na końcu  
przez pom yłkie w jednym  liście do 
nich napisałem.

WIECH
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Zawody
samochodowe
o r g a n i z u :e P Z M o t

P ie rw s z e  z a w o d y  s a m o c h o d o w e , z o r ­
g a n iz o w a n e  p rz e z  O k rę g  D o ln o ś lą s k i  
P o ls k ie g o  Z w ią z k u  M o to ro w e g o , w z b u ­
d z iły  o g ro m n e  z a in te r e s o w a n ie  w ś ró d  
w r o c ła w s k ic h  k ie r o w c ó w  p o ja z d ó w  m e ­
c h a n ic z n y c h .

P r z e d  s ta r te m  
p r z e p r o w a d z o n o  p r ó  
b ę  r o z r u c h u  s i ln i-  
k ó w  o r a z  z m ia n y  
k ó ł ;  w y p a d ły  o n e  
p o m y ś ln ie .  W  im -  
p r e z ie  w z ię ło  u d z ia ł

17 s a m o c h o d ó w .

W  k o ń c o w e j  k l a s y f ik a c j i  p ie rw s z e
m ie js c e  z a ją ł  A le k s a n d e r  K o b y ln ik
(G w a rd ia )  — 11 p u n k tó w  k a r n y c h  p r z e d  
B r o n is ła w e m  S r o k ą  ( P re z y d iu m  M R N ) 
— 11,2 p u n k tó w ,  B r o n is ła w e m  M ro z o -  
w ic k im  (M IID ) — 11,4 p u n k tó w  k a r ­
n y c h .  T a d e u s z e m  K u b a s e m  (M IID ) — 
11,6 p u n k tó w  o r a z  S ta n is ła w e m  K u to w  
s k im  — 11,6 p u n k tó w .  N a  d a ls z y c h  m ie j  
s c a c h  u p la s o w a l i  s ię :  E u g e n iu s z  P i ą te k  
M R N  12,1 p u n k tó w ,  A le k s a n d e r  K o c h a ­
n o w s k i  W RN — 12,2, W ła d y s ła w  M ru -  
g a ls k i  G w a rd ia  — 12,4 p k t .

W k ró tc e  p r z e w id z ia n e  sa  z a w o d y  o 
ty m  s a m y m  c h a r a k t e r z e  d la  s a m o c h o ­
d ó w  k a ie g o r i i  p ie r w s z e j  i m is t r z o w ­
s k ie j .

M is t rz o w ie  i w ic e m is tr z o w ie  o k rę g ó w  
w e z m ą  u d z ia ł  w  o g ó ln o p o ls k ic h  z a w o ­
d a c h ,  n a  k tó r y c h  z o s ta n ie  w y ło n io n y  
m is t r z  k r a jo w y .

M iło ś n ik ó w  s p o r tu  s a m o rh o d o w e g o  
n i e w ą tp l iw ie  z a in t e r e s u je  f a k t ,  że  b ie ­
ż ą c y  se z o n  le tn i  b ę d z ie  o b f i to w a ć  w  
s z e r e g  c ie k a w y c h  im p r e z .  W y m ie n im y  
tu  c h o c ia ż b y  „ J e d n o d n io w ą  J a z d ę  D y ­
s p o z y c y jn o  - p a t r o lo w ą 44, „ J a / d ę  o r ic n -  
t a c y jn o  - n o c n ą “  o r a z  , ,K o n k u r s  o- 
s z c z ę d n o ś c i  p a l iw a “ . (H en )

' / > '  w q  n i i p M ę i  / n i e  4 , 0 5  t i .  k w a r -  
•ł r o r 7 n l e  IH.M!  / ł  P r e n m n e r f l t ę  p r / y j *  
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